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„Przegląd“ jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze- 
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 21 lutego. 
Z telegramów wiadomo, że w poniedzia- 
lek zaczęła się w sejmie węgierskim dyskusya 
nad projektem ślnbów cywilnych i że tłum, 
zgromadzony przed gmachem sejmowym, *rzą- 
dził owacyą prezesowi gabinsiu drowi Weker 
lemu i ministrowi sprawiedliwosci Sz lago/emn 
Do tych wiadomosci możemy dziś dodać kilka 
ciekawych szczegółów, wziętych z peszteńskioe! 
dzienników. Najyprerw tedy Go do cwsoyi. Urzą 
dzili ją stadenci uniwersytetu, politechniki, 
szkoły weteryma:skiej, leśnej i handlowej, — ci 
sami, którzy półtora roku temu wyprawiali w 
stolicy hałaśliwe ewantuty, — w ogóle sami 
wytrawni ladzie, doświadczeni polisycy, powa- 
żni obywatele, którzy dużn myśleli o petrza- 
bach kreju i ztórych zdanie bardzo dużo warte 
Po owacy: Weke;lemu i Szilagyi'emu urządzili 
oni zaraz drugą, ale już inrą szefowi stzonui- 
ctwa narodowego hr. Apponyrema i niedawne 
mu prezesowi gabinetu hr. Szavary'emu, który 
ustapil, ko nie chciał się peddi naciskewi sfer 
gieldowych, żądających ustawy o ślubach cy- 
wailsych. Tym krzyczanó: „Odstępcy ! Przenie: 
więrcy ! Precz! it. G. W ogóle studenci w ca- 
łym kraju oddali swój poważny głos za rządo- 
wym projestem, odbyli zgromadzenia w ioke- 
lach bratniej pomocy i uchwalili wyrzucić z tych 
lokali portrety wybitn:ch mężów stanu, będą: 
cych przeciwnikemi ślubów cywilnych. Lib - 
ralne dzienniki za współozuciem mówią, że ta- | 
ki zasiużiny człowiek jak hr. Apponyl popet- i 


nil błąd i utracił miłosć młodzieży. R':eczywi- | 
ście, trzeba Żżażować tai młodzieży. Ona kiedzś, | 
gdy dojrzeje, sama będzie wyrzucał sobie te- 
rażniejsze OWBoye. 

Liberalny klab sejmowy zliczył głosy za 
projektem rządowym i przekonał się, że więk- 
szosć wyniesie przeszło sto głosów. Więc po- 
stanowił, dla lepszego zaznaczenia swej redo- 
ści, zamknąć janeralną rozprawę zaraz po Wate- 
puych uwagach, poczynionych przez szefó w 
sronnictw, 1 odrazu przejśó do szczegółowej 
dyskusyi. Zapewne tedy dziś skończy się ta 
pierwsza część rozpraw. ax) | 

A tymczesem w kraju org*nizuje się „mil- 
czące" — jek ją nazwano — opozycya. Przy- 
kład dali siedmiogrodzey Rumuni. Idzis o to, 
aby ignorować rządową ustawę i po dawnemu 
brać ślub tylko kościelny, ponieważ zaś za ta 
będą kary pieniężne nietylko dla nowożeńców 
i świadków, ule i dla kapłanów, przeto zaczęto 
zbierać funuusz, z którego będą płacoze te kary. 


Dla historyczofa jest to wdzięcznym te- 
matem do ro myśluń, że kraje europejskie, va- 
ladnicne mejwcześniej, kwitnąca i zorganizowa- 
ne już wtedy, gdy jeszcze resztą Enropy tongla 
w mrokach przedhistorycznego bytu, najpre- 
dzej weszły w stan rozkładu. Są to żraie pra- 
wie jednakowo uposażone od przyrody, słone- 
cz2e, obieno morzami, które zietylko ogromnie 
ułatwieją handel ale nadto dają obfite środki 
żywności i zarobkowania; są to trzy półwyspy: 
Bałkański, Appeniński i Pirenejski, na których 
stare organizmy społeczne i państwowe wido- 
cznie zanikają, ciężko chorując od lada czego, 
jsk każdy s'arzec. Historya nie powtarza się 
w izczegó'ech, sle się powiarza w konsekxen- 
oyach; więc w każdym z tych krajów rowkład 
inaczej się objawia iinne nowotwory powoła 
do żrcia na gruzach przeszł ści, «le (a prze- 
Szłość wszędzie na mich zamiera — i to wła- 
śnie jest wspólaym ich losem, wsyólaą konse- 
kwenczą history!. 

Widzimy, jaz się przeobraża Życie ka 
Balkeń kim półwyspie; wiemy jakim pedry- 
gm niegają Włochy; spojrzmy teraz na pół- 
wysep Pirenejski 

Tam wośle nielepiej, może nawet go-| 
rzaj, niż na tamtych dwóch  śródziemnomor- 
skich krajuch. Portugalia ma chleba w bród | 
i życie w niej tak tanie, że miesznasiea może 
caly dzień leżeć na siońcu, nasyciwszy się ry- 
bami i owocami za kilka groszy. W Hisz- 
panii chleba wielki brak, rola wymaga mo- 
zolnej nyrawy, & przemysłowcy wyzyskują 
roboczą ludność, korzystając z hberaleych u- 


ae NAME E ë || 


ODCZYTY MIRIAMA. 


Na cgólnem tle hisiorycznem, jakie na- 
kreślił Miriam w pierwszym swym odczycie, 
o którym wspominaliśmy, dał słuchaczom w 
sobote i niedzielę obraz obecnej poezyi belgij- 
skiej, a przedewszystkiem szereg sylwetek wy- 
bitniejszych pecetów belgijskich. Pierwszym z 
nich, który zazacza nowy kierunek jest Teo- 
dor Hannon. Znać na nim skombinowany 
wpływ francuskich parnasistów i Bea:.delaira. 
Hannon, autor całego szeregu zbiorków poezyi, 
to poeta egzotyczny i sztuczny, mistrz obser- 
wacyi sceptycznej i zgryźliwej, plastyk i ko- 
lorysta niezrównany, żongler rytmów iry- 
mów, świetnych porównań i zwrotów. To po- 
eta eleganoyi, roskoszy, dziwnych kobiet i 
woni dziwnych, nerwów i — histeryi. Przed- 
stawia on ciekawy przykład przerafinowanego 
mistycyzmu aż do satanizmu, 


Hannon pędził życie w stolicy, cichym wy 
tomiast i spokojnym prowincyonalictą jest Jerzy | 
Rodenbach. Próbowai on naśladować Beaudelaira 
a zdołał ledwo isó w ślad Coppego. Chciał być 
poetą wdzięku kobiecego, wyrafinowanego, pu- 

rowanej muzy o sztucznych kształtach. Jedną 
z lepszych jego rzeczy jest zbiorek p. t. La 
Jeunesse blanche, a z niego bardziej znanym 
Jest wiersz, w którym autor opowiada z wiel- 
kiem uczuciem, aie bez oryginalności, jak to 
rez przeglądał swe pamiątki i znalązł pomię- 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na r="warutej 
Btromicy : 
Wiersz patitowy alho jego miejsca 
W „Drahnych ogłoszeniach za kak 
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staw, które zaprowadzili tam republikanie po drytu zapytano telegrafieznie prefekta, ile po-|się w obieg z dnia ua dzień, Rada administra- 


wydaleniu królowej Izabelli, Więc warunki 
życia w tych państwach są zgoła odmienne, a 
jednak ta sama choroba je trapi, teù sam w 
nich rozkład, co dowodzi, że kwastya chle- 


| 


słać mu wojska, a on odpowiedziuł, że i cały 
korpus nie wystarczy, jeśli równocześnie rząd 


| nie przyszlo tyle-to a tyle bochenków chleba, 
| Bochenków nie ma na skladzie gabinet Saga- 


ba, kwestya staau ekonomiczaego nie jest je- | sty, więc i wojska nie poslal, ‘a w parę dni 


dyng, ani nawet główną przyczyną rozkładu, 
lecz że powstuł on na mocy prawa fizyczne- 


| potem prefekt owego miasta ledwo z życiem 
i uciekł od rozjuszonego tłumu. Tak w tej pro- 


go o śmierci wszelkiej stwerzonej istoty, kiedy | wincyi v ładza państwowa ozuje się silną tylżo 
się wyżyje. Rawolucyjze ruchy zdawna istnie- | tam, gdzie ma pod ręką liczną załogę. 


ją w Portugalii 1 nieraz 


już tam monarchia | 


trzeciej stronie Hiszpanii, w Katalenii 


wisiała na włosku. Młody krói Dom Oar- ji sąsiedniej z nią Arragon'i życie zupełnie za- 


los różne czynił eksporymenta : 


zaprowadzał | marło, fabryki są zamkmięte, kopalnie opu- 
stau oblężenia, powoływał gabinety wojenne, | 


szczone, tłumy włóczą się po kraju, jaz stada 


konserwatywar, liberelne, lesz taden z nich i głodnych wilków, i wszy”rko, czego potrze- 
nie mógł uspokoić kraja. Król oddał nareszcie | bują, biorą prawem kadia od ubogich wie 
ster w ręce radykalnego stronnictwa, którego | śniaków. Stolicą tego kiaju jest Barcelona, 


szef Riboiro złożył gabinet i tekę finansów 
powierzył dowódzćy sozyalistów. Ten wilk, 
wpuszczony do owczarni, wnet zaczął 
swojemu. Ułożył 
sposób, iż tylko majętni mieli się składać na 


po 
raformę podańzów w ten |scy, którzy jeno mogą — pisze madrycka Epoca 


rajwiększe po Madrycie miasto, a najrnchli- 
wsze i najbogatsze. Takiemu ono było do nisda- 
wns, a już nie teraz. „Ucieksją z niego wszy- 


— przerażenie ogarnęło «wszystkie warstwy lu- 


utrzymanie państwa, a oprósz teg» zaproje: | dności. Na spacerach, na ulicach, w publisz- 


ktował powszechne, niczem nisograniczona gio- 
sowacie, czyli losy państwa i społeczeńsuwa 
oddawał w ręse tych, których uwslniał od 
wszelkich obowiązków. Tak powstałaby war- 
stwa bardzo oryginalnych pairycyuszów, pró- 
źwisków w łachimanach, — i wsrstwa równie 
oryginalnych niewolników, pracowitych, rzą- 
dnych i zabiegliwych. Jakiego potrzeba spa- 
czenia pojęć, żeby wymyśleć taką reformę! 
Podobała się ona próźniaczym tłumnm, obu- 
rzyła wszystkich innych. W Lizbonie umysły 
się wzburzyły. Król zażądał od Ribeiry, aby 


|usanął nunistra finansów, a ledwo to się 


stało, mmotłoch począł demonstrować, wnet 
zawiązsły się junty rewolucyjne, wyszły repu- 
blikańskie odezwy, policya zaczęła poszuki- 
wania, wykryła spiski, składy bomb i dyna- 
miiu, plany zamachów it. d. W ogóle wy- 
kryto się, Że anarchiści mieli niebawem wy- 
sadzić w powietrze publiczne gmachy, kościo- 
ły, arsenały, opanować flotę i forty, a pad- 
czay tego chaosu uwięzić i wyrzucić Króla, 
monarchię zaś zmienić w socyalistyczną repu- 
blikę. Do wszystkich tych robót nalażał i 
kopierał jə minister finansów, który swe 
plany i rozporządzenia najpierw przedstawiał 
do aprobaty tajnej dyrakeyi socyalistyczac- 
anerchicznej , która zsesiedała w Lizbonie. 
Jest-to przecież ogromnie ciekawy faks. Te- 
raz oczywiście zatrąbiono na odwrót, patrole 
wojskowe chčdzą po ulicach, policya ma dużo 
do czynienia, looz CÓŻ to wszystko zusczy, 
skoro rak sooyalistyczzy tak szeroko się 
rozsiadł na crganizmie portugalskim. Jeszcze 
lat kilka, jeszcze parę paroksyzmów i potem 
musi nastąpić jakas krwawa operacya. 

W Hiszpanii zupelnie to samo. Cała An- 
daluzya podlega terroryzmowi anarchistów, któ- 
rzy potworzyli bandy, rabują dwery i miaste- 
ozka, urzędników zaś wypłoszyli do miast, pod 
ochronę wojska. Porywanie rmajętaych ludzi, 
aby wziąć z nich okup, stało się codzienną 
praktyką. Kilka dni temu angielski guberna- 
tor Gibreltaru z córką wyiechał konno z mis- 
sta, już na ziemię hiszyeńską, i tam porwali 
go zbóje, zaprowadzili do jakiejś nory i zażą- 
dali okupu ed jego krewnych, w ogóle od urzę- 
dników gibraltatskich, grożąc, że w przeci- 
wnym razie zamoraują gubernatora. Jego córce 
kazali zawieżć do doran takie ultimatum. Wnet 
jednak potem dyrakcga anarchicznego związku 
Czarnęj Raki, rezydująca prawie jawnie w Ka- 
dykwie, kazała zrójom uwolnić gubernatora, a 
to dlatego, że gdyby Anglia wystąpiła w cbro- 
nie swego urzędnika, to sprawa anarchiczna 
w Hiszpanii mogłaby ucierpiać. 

W drugiej stronie Hiszpanii, w Estrema- 
durze już właściwie panuje republika socyali- 
styczna, Wszyscy, którzy mieli cokolwiek do 
stracenia, usiesli do miast, dokąd także schro- 
niły się władze prowiacyonalne, a wioski i 
miasjeczka samo się rządzą, jak udzielne pań- 
stewka, zostające pod kieiankiem anarchistów. 
Tam jednak tłómaczy się to głodem, który 
wszakże może być jedną z przyczyn takiego 
stanu rzeczy, ale nie jedyną, Kiedy w pewaem 
mieście tej prowincyi zaczęły się rozruchy i 


| ue razie były pokonane przez władzę, z Ma- 


nych lokalach — pustki * Kobiety prowadzą 
życie klasztorne i za próg domu wychylają się 
tylko w razie bardzo ważnej potrzeby. ` Nie- 
tylko ludzie zamożni, ele nawet przedstawi- 
ciele wladzy starają się, aby jak najmniej o 
nich wiedziano. Teatry i wszelkie przybytki 
zabaw zbankrutowały, bo publiczność nigdzie 
nie chce się zbierać. Dyrektor teatru lirycz- 
nego plakatami ogłosił teką charakterystyczną 
wiadomość: „Czwartą gaieryę zamknąłem, bi- 
lety wstępu na nią wcaló nie będą wydane.“ 
Ale to nie uspokoiło publiczności. Aresztowa- 
nia i kary bynsjmniej nie nastraszyły sner- 
chistów, ani zachwiały ich odwagi, która po- 
chodzi z ślepego fanatyzmu. Na ulicach, w 
tramwajach, w kościołach, wszędzie jawnym 
wybuchają gniewem na widok przyzwoicie 
ubranego człowieka, albo na widok mundura— 
i lżą od ostatnich, rzucają błotem i kamienia- 
mi. Otrzymują oni widocznie spore zasiłki 
pieniężne, co się pokazuje naprzykład z tego, 
że wdowa po straconym anarchiście Pallasie 
otrzymała od nich 4.000 duros (Turos = 2.10 złr.) 
podczaa gdy dzieciom zamordowanego przez 
anarchistów żandarma destało się ze składki 
publicznej niespełna 1000 pesa:osów (franków), 
a ta składka dlatego wypadła tak żle, że lu- 
dzie boją się dawać na oele niemiłe anarchi- 
stom i ci, co dawali, ukrywali się z tem. Bez 
stanu oblężenia i po prostu teroryzmu władzy 
legalnej ani mowy być nie może o pokonasiu 
teroryziau anarchieziojji * 
Taki tedy jest sten rzeczy na półwyspie 
Pirenejskim, zupełnie taki jak” na Sycylii i 
w Massa-Carrara i jaki wkrótce może być 
w całych Włoszech, we Francyi i w Belgii. 
A nigdzie nie ma luazi, którzyby mogli i 
zdolni byli silnie bronić prawnego porządku. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedań 18 lutego. 

Według zapowiedzi pism inspirowanych, 
sesja Rady państwa ma być bardzo płodną 
|w ustawy natury społecznej i ekonomicznej. 
Przedewszystkiem wypada zatwierdzić budże: 
na rok 1894.: Potrzeba na to długich obřad w 
komisyi i na posiedzeniach plenarnych, tak, iż 
na inne rzeczy niewiele pezostarie czasu przed 
świętami wielkanocnemi. Przypuszczać więc 
można, że w tym pierwszym okresie sesyi nie 
odbędzie się więcej niż dziesięć posiedzeń w 
pełcej izbie. s 

Tymczasem czekają pariament obok bud- 
żetu nadzwyczaj ważne przedł:Żenia finansowe. 
Wiadomo, że ministrowie Plener i Weckerle 
umówili się wycofeć z obiegu 200 mil. zł. not 
państwowych i zattąpić jə srebrem. Potrzebne 
na to srebro (około 160 mil.) rząd chce wziąć 
z funduszów bansu austrc-węgierskiego, a w 
piwniesch bankowych złożyć natomiast złoto, 
przyczem zapewne rząd zastrzeże sobie prawo 
odebrania tego złota od banku. Wiąże się też 
z tą transakcyą kwestya przedłużeniu banko- 
wego przywileju. Z imstytutem  niemającym 
przywileju zapewnionego na długi okres czasu 
państwo nie moża się przecież układać, bo se- 
tek milionów nie wycofnje Się, ani nie puszcza 


dzy niemi kosmyk włosów swej matki. Wziął 
je do ręki życząc matce, aby Żyła dopóty, 
dopóki te włosy odcięte nie posiwieją. W Rə- 
denbachu z czasem realno-mistyczna natura 
Flumavda przemogła, yorzucił Paryż, który go 
przedtem wabil, powróci! do Grille, a jego 
utwory nabrały prostoty, która niestety prze- 
szia Z czasem w  oschłość, tak Ż5 nie bez 
słuszności Girand nazwał ostatnią jago książkę 
„Le voyaga en exil“ Bedekerem. 

Wybitnym juź talentem jest Emil Ver- 
hueren. Zaczął on od zmysłowych, pełnych 
plastyki obrazów, lesz zwolna odbywała się w 
nim ewolucya ku dziedzinom marzenia. Roz- 
wój ten objaśnia i tłumaczy najleviej jedna z 
jego nowel, pomieszczenych w zbiorku p. t.: 
„powieści o północy". Przedstawia w niej 
Verhaeren |nbownika sztuki, który zbiera o- 
brazy, ale tylko zmysłowe. Mieszkanie więc 
jego zapełniają dzieła przedstawisjące ciała 
nsgie, zdrowe, piękne i pełne roskoszy. Raz 
zakupił on u jakiegoś antykwaryusza znaczną 
ilość obrazów, wśród których znalazł się przy- 
padkiem stary gotyk, przedstawiający Chry- 
stusa na krzyżu, ciało wyschłe, zielone, zwię- 
dłe zupełnie, Odłożył go na bok, ale kiedy 
pówióciwszy raz wieczorem do domu, począł 
mu się przyglądać, uczuł, że z tego obrazu 
bije dziwnie piękny duch. Coraz więc pilniej 
wpatrywał się weń W tem poczuł, żs mu 
jakaś wilgotna kropla spadła na czoło. Potem 
druga, dziesiąta i cała ulewa. Podnosi głowę i 
widzi, jak owe malowane piękne cielska, któ- 


remi napsłnione było jego mieszkanie, roztae 
piają się i rozpływają. Uvieka więc a na drugi 
dzień zobaczywszy  zrządzona spustoszenie, 
rozgniewany wyrzuca za okno starego gotyka— 
bchater noweli, alọ nie Verkaeren, dodaje 
prelegent. Przy Verhaerenie „gotyk* pozostał 
i już w następnem dziele „Maisi“ widzimy 
tło mistyczne. Moe bije z tego utworu a forma 
wirtuczowsku oślopiu. To też Lemonnier ne 
zwał go „wielkim porykiem dzikiej sztuki“, 
W następnem dziele „Te które mi się zjawiły 
ne moich drogach więcej już sp koju, wypro- 
wadza w niem poeta wszystkie wspomnienia 
swoje, które napróżno ożywić próbuje. Nagle 
jawi się przed nim świetlane dzieciństwo, 
„najmniej umarłe z umarłych*. Posta odmła- 
dza się, a książka kończy się kantykiem na 
cześć wiary. Do walki i apokaliptycznych o- 
brazów powraca Verhaeren w Campagnes halu- 
cinóes, Ma to być pierwsza częsć trylogii, 
druga zaś będzie nosić tytuł „Miasta pijawki”, 
które już w pierwszej części jawią się na 
widnokręgu, opasłe, błyszczące, jak polip wy- 
pijający ze wsi ich żywotne soki. 

Jednym z poetów, który razem z Verhae- 
renem wyszli z uniwersytetu w Louvain, jest 
Ivan Gilsen, który choć mie wiele napisal, jest 
prawdziwym mist zem formy. Zsamierzył on 
takže stworzyć trylogię. Część yvierwsza ma ty- 
tul „Potępienie wsiysty”, druga „Ciemność lu- 
dzi“, trzecia zwać się będzie „Szatan“. Grilken 
kocha piękno namiętn'e, histerycznie niemal 
ale przez kontrast zajmuje go brzydota, zło i 
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cyjna banku upoważnioną została przez ostatnie 
walne zgromadzenie do układów z rządem w 
tym kierunku i w tych dniach przedłoży 
szczegółowo opracowany projekt, O ile dctąd 
przedostały się do wiadomości główne dszyde- 
raty banku, to wnioskować można, że ugoda 
nie będzie rzeczą bardzo łatwą, gdyż zarząd 
bankowy dość hardo 'sobie poczyna i stawia 
warunki, o których sam wie, że ich nikt nie 
przyjmi . > 

" - Niemniej ważnym przedmiotem obrad bę- 
dzie traktat handlowy, zawarty już z Hiszpanią 
i Rumunią, oraz mający się zawrzeć z Rosyą. 
Z Rosyą prawd: podobnie tak samo jak z Ra- 
munią zawarty zostanie traktat na zasadzie 
obopólnego przyzsania sóbie wszystkich tych 
przywilejów, jakie już komukolwiek innemu 
zostały przyzteane. Zatwierdzenie w parlamen- 
cia niemieckim traktatu handiowego z Rosyą 
niemało się przyczyni do ułatwienia ostatnich 
rczowań Rozyi z Austro- Węg;ami. Rolnicy nasi 
wskutek konkurencyi rosyjskiego zboża na tar- 
gach niemieckich wiele ucierpią, ale tego zmie- 
nić austryacki parlament nie może. W kwestyi 
zaś ugody Austro-Węgisr z Roryą wszelkie 
dziś śrcdki ochrony przeciw dowozowi rosyj- 
skiemu są bez znaczenia. Dowóz dla austryackiej 
konsumcyi jest niemożliwy przy «łach austrya- 
ekich, na wszystkich granieech obowiązujących, 
a dla niemieskiej konsumeyi dowóz przez Àu- 
stryę po traktacie niemiscko-rosyjskim ustanie. 

Wypadnie dla rolnictwa innych szukać 
kompensai: w tańszej komunikacyi, tanim kre- 
dycie, magszynach państwowych, subwenoyach 
na melioracys itd. Po części rząd zajmie się 
już niebawem dalszą ukcyą upaństwowienia 
kolei (morawskich, morawsko-szląskich i cze- 
saich), która zapewnia poniekąd stałą, tańszą, 
od prywatnych kałkułacyi niezawisią komu- 
nikacyę. 

Nie mniejszej wagi jest zamierzona dla 
Tryestu pomoc. W Tryeście założeno mtgazy- 
ny kosztem prawie jedenasta milionów zł. Owóż 
w trzech ostatnich latach magazyny te przy- 
niosły deficyt dochodzący do pół miliona. Pań- 
stwo ma nabyć magazyny i poręczyć wierzy- 
cielom oprocentowanie kapitału i zwrot defi- 
cytu. Nader to ważna pomoc dla przemysłu, 
który po zniesieniu wolnego portu w Tryeście 
dźwignąć się nie może, Zakresloną tem przed- 
łożeniem byłaby linia, na której i dla rolni- 
cta w niektórych okolicach można byłoby 
przeprowadzić akcyę ratunkową. 

I dla robotników przygotował rząd kilka 
ustaw. Chodzi o sądy rozjamcze między fabry- 
kantami a robotnikami (na wzór niemieckich) 
i o stworzenie specyalnego biura statystyczne- 
go dla spraw robotniczych. Przypomnieć się 
godzi, że biak pewnych dat dotkliwie uczuwać 
się daje przy obradach nad każdą kwestyą ro- 
botniczą. W Niemczech od wielu lat już skon- 
statowano tą lukę w ustawach statystycznych, 
w Anustryi po raz ostaini w grudniu zeszłego 
rozu uskarżano się podczns dyskusyi nad przed- 
łożeniam o rozszerzeniu obowiązku ubezpiecze: 
nia robotników cd wypadków na kompiletey 
brak urzężowych zestawień cyfrowych o śmier- 
telności, chorobach, potrzebach życia itd. ca- 
łych warstw ludności, stanowiących odrebne 
pod każdym względem kaiegorye. Przemysiem 
drobnym zajmie się rząd w dwojakim klerun- 
ku. Minister Plener zapowiedział waiomenie re- 
formy podatkowej, która ulży oiężarem finan- 
sowo najsłabszych  Kkontrybuentów. Z obrad 
znowu «nkiety przemysłowej złożył się spory 
materyal, z którego rząd zapowne o tyle sko 
rzysta, że obostrzy przepisy o osiągniętin świa- 
dectw uzdolnienia i że w osobnej ustawie utrn- 
dni konkurencyę, sprawianą dzaś trękodzielni- 
kom przez domokrąstwo. 

Reforma podatkowa nie może naturalnie 
przyjść ne porządek dzienny bez poprzedniego 
porozumienia się rządu z przywódzesmi stron- 
nictw. Tem mniej można mówić o przedłcże- 
niu nowej ustawy wyborczej bez tazlego poro- 
zumienia się i bez zniesienią się z sejmami. 
W łonie minisiecstwa, po bardzo długich sa- 
radach, przyjść miało juś do poruzżumienia 
w kwestyi nowej ordyżacyi wyborczej. Jedno 
i drogie i trzecie pismo inspirowane cos 0 tem 


uie może wznieść się w górę, dopóki wię ze 
ziem nie załatwi. W „Potępieniu artysty“ ms- 
luje autor tę brzydożę 1 naiciętmie., niemal 
wciela się w myśli i życie innych, w „Cienuuo- 
ściach ludzi“ cofa się w siebie jak gdyby znie- 
chęcony i zrażony Ale przywykiszy do aneli- 
zy nie mcże się pozbyć całkiem jej nałogów, 
chociąż z niemi walczy. Tę walkę próżną od- 
Źwierciedlił poeta w poemacie „Czarny Bóg“. 
Przedstawia w nim kraj puwary, zamglony, cie- 
mny. Po niebie przelatują czerne ptaki, two- 
rzące too w nosy, Światio wreszcie błyska, ale 
światło zimne, martwe. Widać przy niem bazal- 
towe góry chwiejące się i padające w jeziora 
z asfaltu, które leniwo falują. W jaskini sie- 
dzi „Czarny Bóg“, który zwie śię zimnyja to- 
zumem. Czarny to, o zębach z ognia, potwór, 
wciąż szczekający. U nóg jego kona biały czło- 
wiek, który wcłał: „Błogosławieni ubodzy w du- 
cha”, a „Czarny Bóg“ pojąć go nie może, 

Albert Girand jest bardziej kolorystą niż 
poprzedni. W poezyach swoich początkowych 
zrywa nawet ze Światem, bo sobie piękniejszy 
sbworzył. Później i on począł opiewać nostal 
gię za czemś nieznane 1 boleść z powodu niej. 

To są poegi Flamandzi, poeci malarze. Ins- 
czej Walończycy — 61 eą więcej muzykami. 
Tak m. p. Albert Mochel w jednem se swych 
dzieł ukazuje nam świat przez oko dziecie, 
kiedy wrażenia nie zyskują jeszcze rracyzyi 
m: śluwej i zbliżone są do nieokreślonych uczuć 
wywoływznych przez muzykę, & jeden rozdział 
zamkzął nawot w nutach, 
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wspomiasło w półsłówkuch; jakiego rodzaju 
jest to porozumienie, nie wiadomo jednak jə- 
Szcze. Trudno też przypuścić, sby reforma tal 
ważna przedłożoną zosiuała w chwili, gdy po- 
trzeba będzie skupienia całego parlamentu do 
przeprowadzenia ustawy budżetowej i innych 
piekących przedłożeń. Na reformę wyborozą 
możemy poczekać. 


Z koncertowego sezonu, 
Wiedeń w lutyro. 

Ktoś tam sobia gdzies pozwolił dowcipuą 
uwagę, ża geniusz jest pilaością wielką i wielzę 
pracą. Wszystkie miernoty na obu półkulach 
wzięły sobie paradoks do serca i mączą ludzi 
"woją pilnością. Zwłaszcza muzyka za naszych 
czasów dosiada wig pod klątwą tego dyki 
rz-mieślniczego, który z każdej burczycislsi 
klawiszów robi Liszta w szodaicy, z każiego 
rutynowanego przepisywucza paruytur, Mozsria 
chwili ostatniej, a z każdego krzykaczą, Etó- 
ry dokonaiby może zasiużonego Żpwota jako 
wożny trybunału, jako trębacz miejski,. w la- 
da kapryśnej chwili, tworzy Spiewaka teno- 
zzystę. Nikt nie przeczył nigdy, że najge- 
rialaiejsi ludzie pracować muszą, a l na to 
wszyscy się zgodzą, że praca jest najpotężniej- 
szą dźwignią postępu. Ale są granice, których 
nikomu przekroczyć nie dsno Własnie talent 
wielki zaa te granice, a  zavozumiała płyt- 
kość porywa się — z motyką ua słońce. 

Zdawać sprawę z drobnych wydarzeń ss- 
zonu koncertowego byłoby rówuoznacznem z 
pisaniem kroniki głapoty ludzkiej. Nigdzie 
nie narzuca się ona tak, jak w sali popisów. 
Trzy czwarte wszystkich koncertów Są do- 
kamen:ami smutnymi głabośgi ludzkiej, nie- 
zdolności oceny swych sił, a zarazem jeszcze 
smutniejszymi objawami kemeradaryi, wspie- 
rającej wszelkie linoskoctwa palcowe, banalne 
sztuczki bezdusznych preceptorów, oduczone 
przez bezduszniejszych uczniów. Nazywa się 
to wirtuozostwem, a jest karą śmiero:, iub 
przynajmniej drogą na ścięcie  wazelkiej 
sztuki. 

Mówi się tyle o upadku literatury, 
choćby to prawdą było, literature nigdy tak 
upaść nie może, jak muzykę. W literaturze 
zbyt wiele jest — że się tak wyrażą — kon- 
sumeatów. Ludzie, któzy uczyli się nie na 
to, aby się popisywać swą uczonością, ele 
tylko, aby zawód jakis uprawiać, którym 
nigdy na myśl nie wpadło pisać dziel poszyi, 
czy nauki, mają jednak przygotowanie należy- 
ta de ocenianie dzieł obcych. 

W muzyce, choć uczy się jej nierówiie 
mniej, każdy kto tylko — ślepym często tża- 
fam — zabłąkał się do konserwatoryum, ma 
aspiracye na artystę. Spokojnie oddających 
się wrażeniom sztuki słuchsczy jest mało i 
coraz mniej. Wielki ogół muzyki wesle mis 
rozumie — a mała gromada niby mcezysainych 
psuje sziakę, bawiąc się w operowych spie- 
waków, wirtuczów, lab co najgorzej — w gom- 
pozytorów. ) 
Prawdziwem zbswieniem dla na potężni-j- 
szej za sztuk byłoby zajrowadzenie w EZKO= 
łach ludowych obowiązkowej naaki śpiewa lub 
jakiegoś Imstrzmentu. Moża zrodziłyby się po- 
tężne talenta, któreby roziamały daisiejszą 
ruvynę, a w każdym razie kouskuronoja miar- 
nych talentów takby urosis, Że uie wpadłoby 
nikomu do głowy uprawiać muzyki jako zę- 
wcdu, teb, jak się uprawia krawiecczyzną. Pi- 
szą z Wiednia i o Wiedniu. Może u was, chętnie 
progię temu wierzyć, stosanki są lepsze. Tu, 
jak nieraz tego sam bzłsm świadkiam, rodzi- 
ca wahają się w wyborze zawodu dla córki 
i głosując za buhalteryą, to za fotografią 
(córeczka jest małym Rafaelkiera i narysowała 
ruz kota węglem tak dobrze, ża wszyscy Są- 
siedzi odgadli, co to za zwierzę), to za þe- 
dagogią, decydują się nagle, aby miedoszły 
Rafael przedzierzęnął się w Jeung Liad lub 
Adelinę Patti, bo córka jest ładną, będzie 
więc postacią sosniezną, u przytem i Śpiewa 
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(prześlicznie, zwlaszcza ostztwie kuplety Gi- 

rardiego z teatru nad Wiedsasą i Wittelsa z 

teatru Carla). z 
Stąd owa ubfitiosć koncertow! Stąd 


wedie moich bardzo, eo prawda, niedokładiych 


Trzecią grupę stanuwią trzej Gaudawczy- 
cy: Grzegorz La Roy, Vaa Ls:berghe i Mae- 
terliuck, Ostatni z nich wybił sią na czoło lite. 
ratury bslgijskiej. W swojej „Spowiedzi poety" 
powiade Maeterlinck (czyta się Materięk) że 
sztuka jest tem dla człowieka, czem człowiek 
dla Boga i że żałuje człowieka, który nie czuje 
ciomimości. Bo w sercu ludzkiem jesż tajemnisza 
skrytka Sinobrodego, którą on pragnie zbadać. 
Zepuszczę się więc w te tajemnicze ciemne 
giębiny, a jego „Cieplarnie" są notatkami nie- 
jako z takiej podróży, skąd 1 one są niejasne 
jak kraje, które zwiedzał posia. Głównem tłem 
„Cieplarni* jest litość i smutek, bo gdzie się 
poeta obróci widzi ból i dyasonanse między 
skończoncśsią a nieskońozonuścią, 

. W ostatniej dobia twórezość Maasterlincka 
nabiera większej jasności, bo autor poczyna 
używać tak prostego motywu jak pieśń ludo- 
wa. W.jednym ze swych wisrszy kreśli on 
n. p. cbawę świata przed niezanuem. Przadsta- 
wią w niej grono osób, siedzące przy lampie 
w domu, którego okiennice i drzwi są szozel- 
me zatnznięte. Przez szpiry węada black słoń: 
ca. Dajcie klucza — woła posta — iam dzień” 
Na to odpowiedsją mu: „Klucze sią zgabiły, 
moża iuni ludzie po nas je znajdą A ta, o0 
tam na zewzątrz świeci to nie słonce, sle blask 
próchna i zbutwiałyci. liści wśród lasu, to nie 
wiara, ale stare przesądy". I poeta widzi, że 
łudzie-kluczy znuleźć wie chcą, że się boją ze- 
tknąć z owem światłem... Wszyscy ci poeci wy- 
stąpili nagle, a mieli 'do walczenia, z niechę- 
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ule raczej za skromnych, niż przesadnych o | czas tworzenia obraz poetki greckiej. Obra» | naszego czasu. Pierwssą „Sunita“ znamy od 


bliczeń w ostatnich trzech raiesiącach było o- 
koło 400 popisów, zwanych entemistycznie 
koncertami. 

O tem się nie pisze — nią wspomisał- 
bym i o samym fakcie, gdyby nie służył za 
illustacyę naszego czasu, gdyby nie objaśniał 
upadku muzyki i u wielkich jej wykonaw- 
ców i u twórców. nikł bowiem wszelki spo- 
kój tworzenia i spokój odgrywania kompozy- 
oyi. Każdy rzetelny nawet talent silić się 
musi na wywołanie sansacyi, podrażnienie 
ciekawości, wytwerzanie niebywałych wra- 
żeń. A z takich „niebywałości* układać się 


może repertoar cyrków, — ale nie sztu- 
ka poważna, która życie w jakimś kiernn- 
ku kreśli i to życie całe, a niə jego ano- 


malie tylko. 

Za bliscy jeszcze “dziś jesteśmy najwię- 
kszego mistrza muzyki symfonicznej Beetho- 
vena i muzyki fortepianowej Chopina, aby 
wpływy niszczące nowych programów tak prę- 
dko odczuć się dsły. Wiele jaszcze prawdziwie 
wzniosłej muzyki słyszeć można i u nowszych 
i najnowszych kompozytorów Goldmarka, Brahm- 
sa, u Czechów stojących ze swoją narodową 
wielką sztuką na uboczu (Fibicha, Dworzaka i 
przedwcześnie zmarłego Smetsny). Ale w Wie- 
dniu samym komponuje Bruckner już wątpli- 
wej wartości dzieła obliczone ra ner»ry więcej, 
niż na poczucie hsrmcnii, a berliński konty- 
nuator kierunku  wagnerowskiego Ryszard 
Strauss zdobywa sobie pozbawienemi wszelkiej 
melodyi utworami huczne oklaski w gronie 
tutejszych zaciętych wielbicieli niespodzianek 
orkiestralnych. 

Dotychczas w bieżącym sezonia w kon- 
certach większych towarzystwa muzycznego 
mało było miejsca na te dziwactwa. Grano Men- 
delsohna oratoryum „Sct. Paulus“, Groldmarka, 
Smetany, Brahmsa, Fibicha kompozycye; nadto 
zaznajomiono publiczność z nowymi utworami 
dej skandyrawskiej Svendsena, Gadego, 

riega. 

Z kwartetów prócz miejscowych Hellmes- 

bergera i Rosego, ściągał na swoje wieczory 
Praski najwięcej słuchaczy zadziwiającą techn1- 
ką olśniewał, a prawdziwem uczuciem do głębi 
poruszał każdego, który zachował jeszcze 
nieskażony sąd i zdolność odczucia prostej, 
wielkiej muzyki. A i koncertów znakomitych 
wirtuozów nie brakło: skrzypków, fortepiani- 
stów i śpiewaczek. 
. . W kompozycyach jednak najsilniej odbija 
się duch czasu, goniący za nowością i szuka- 
jący za jaką bądź cenę środków podbicia, oszo- 
łomienia słuchaczy. 

Nawet Goldmarx, który nigdy za efekta- 
mi nie gonił i który w swoich operach, choć 
zbliża się czasem do Wagnera, zawsze zscho- 
wać umial równowagę między melodyą a dra- 
matycznem malowaniem tcenami w uwerturze 
„Nafo*, świeżo po raz pierwszy odegranej (u fi- 
harmoników) używa tak przesadnych środków 
orkiestralnych (n. p. 4. puzonów, trzech bę- 
bnów !), że biedny słuchacz w niektórych ute- 
pach więgej słyszy wrzasku i huku, niż harmonii. 

Nadto tendencya przedstawiania nie sta- 
nów duszy w ogóle, ale walk sercowych jukiejś 
specyalnej osoby (jak Safony) wychodzi za ra- 
my muzyki. Tylko słowo moża wyszozególniać, 
ton zadowolnić się musi budzeniem ogólnego 
nastroju Zapewnie muzyk uczuwu jakieś uls- 
twienie przywiązując swoję kompozycrę do 
znanej powszechnie postaci. Wiemy, że Safona 
pędzi życie idyliczne wielkiej sławionej poetki, 
że kocha sią zrazu szczęśliwie w Greku Fao- 
nie, a następnie zdradzona w swej miłości rzu- 
cą się w rozpsczy za szał Lieukady w morze. 

Otóż rozmaicie się zdarza. Czasem pro- 
gram podobny staje się dla muzyka szkiels- 
tem, około którego najpiękniejsze usładają się 
formy; czasem z góry krzywizną s*ą i spa- 
czeniem zasądza muzyka!ny utwór na brak 
harmonii i wymierności kształtów. Im program 
jest ogólniejszy, im jednolitsze zawiera stany 
duszy, tem piękniejszą będzie muzyka. Trudno 
jednak wybrać przedmiot tak jednolity. A 
wreszcie natuwa Się pytanie, na co nam mu- 
zyki mającej nibyto opowiadać, skoro opowie- 
danie tego niepodobna zrozumieć bez drako- 
wanego programu ? Zresztą mamy przecież już 
opery i oratorya. Kto wie jak trudno jest mu- 
zykę zastósować do słów libretta, kto wie, że 
rzecz staje się tem tradniejszs, im libretto jest 
lepszem, im muzykalniejszem, głębszem, (a za- 
tem dopełnienia nie potrzebującem) ten poj- 
mie, dlaczego kompozytorowie od programu 
wyraźnego, zaznaczonego słowami, od opery 
na scenia wracają do programów nie krępują- 
cych ich ściśle a pozwalających na wyładowa- 
nie wszelkiej dramatyczności w orkiestrze, 
dyssonansów, huków, rozpaczy, przygnębienia, 
tęsknoty, słowem do pantominy muzykainej 
w sali koncertowej. Tak jest: rodzajem panto- 
miny jest owa muzyka programowa bez wy- 
razu, ale jak niepodobna ruchów fizycznych 
wyrazić muzyką bez słów, tak też nie możsbna 
opowiedzieć coś tonami. 

Zresztą cała ta muzyka programowa nie 
jest niczem nowem; przed stu laty dorabiano 
muzykę do „Wertera“ Goethego. U Goldmarka 
słyszymy jednak różne i dość niezgodne ze 
sobą tematy. W duszy kompozytora Żył pod 


ten łączył luźną i nieusprawiedliwioną z czy- 
sto mnzykalnego stanowiska budowę uwertury. 
Naprzód słyszymy piękny spiew na harfach i 
obaji, potem zrywa się formalna burzą w or- 
kiestrze, wreszcie nastaje uciszenie (śmierć 
Satony zapawnie). Kto nie wiedziałby, że to 
ma być sprawozdanie niejako muzykalne losów 
Satony, nie wiedziałby też, co właściwie to 
rozmaite przejścia oznaczają. W naturze har- 
monii one nie leżą. Koniecznie je nam trzeba 
tłómaczyć, a to jest majsurowszy sąd na całą 
nową muzykę. 

Czy kompozytor porzucić ma wolność nie- 
ograniczoną tworzenia i obierać temata dra- 
matyczne, w których naginuć się musi do ró- 
żnych nastrojów i w których uzupałnić nadto 
usiłuje brak słów? Wielcy twórcy oratoriów 
umieli pokonywać wszelkie trudności, ale ich 
muzyka była w ścisłym stylu košcielnym. Dziś 
Koessler profesor budapeszteńskiego konserwa- 
toryum układa „requiem świeckie“ („Dzwony 
noworoczne“). Dlaczego świeckie? Zapewne, 
bo go nie krępuje formą stara, w której ge- 
nielny tylko człowiek ułożyć może coś nowego. 
Ksessler bierze wiersz Maksymiliana Kalbecka 
sam przaz się dość łagodny i rozkawałkowuje 
go, rozcina zdania na ustępy niemożliwe w ża- 
duej składni żadnego języka, powtarza słowa 
pojedyńcze po trzy i cztery razy, podkreśla 
niektóre wyrazy jak „smutek“, „radośó”, nagi- 
nając do nich chór bez wzglądu na nastrój ca- 
łości i tak pretensyonalnością zabija wrażenie, 
które zrobiłby może prosty chór, i którego po- 
czątek wcale piękny utworu (wtórem harf do 
uiskunsztownego śpiewu) każe się spodziewać. 

Za kompozzcyami orkiestralnemi, cheg- 
cemi koniecznie słowo ludzkie zastąpić tonami 
a nawet wrwoływać wrażenie barw, (o któ- 
rych maniacy muzykalni twierdzą, jak wisdo- 
mo, że je silnie odczuwają przy pewnych to- 
nach: barwę n. p. płową, szarą, pomarańczo- 
wo brudną w basie, barwę jasno niebieską 
w skrzypcach *) — otóż za temi dziwactwami 
orkiestralnemi rodzić się zaczynają, nie mniej 
dziwaczne kompozycya na fortepianie i inne 
solowe instrumenta.  Utaleutowana f>slepia- 
nistka panna Kerndl na koncercie swym przed 
kilku tygodniami odegrała „pięć portretów mu- 
zykalnych z Ibsena* między innemi Jadwigę 
Ekdal z „Dzikiej kaczki“, Ellidę Wangel z 
„Pani z morza“ i t. d. 

Kto zna te utwory Ibsena, ten bardzo do- 
brze wie, że chodzi w nich nie o nastroje o- 
sób, ale o starcie przekonań. Ellida chce być 
wolną i porzucić męża; prawda, że odcznwa 
przytem i jakąś zgrozę przed nieznajomym ko- 
chunkiem, któremu się w ramiona rzucić chce. 
Ale po za tą zgrozą nie ma żadnego uczucia 
w Ellidzie, któreby dało się oddać w muzyce. 
Kiedy mąż zostawia jej zupełną wolność wy- 
boru między nim a kochankiem — Ellida za- 
czyna filozofować, że jej tylko tej wolności 
brakło i wybiera męża. Jakiś nieznany mi 
Teodor Schablass układa do tego muzykę for- 
tepianową. Jeśli tak dalej pójdzie, to za laż 
dziesięć będziemy mieli partyturę na chór i 
orkiestrę do całej „krytyki czystego rozumu“ 
Kanta. Perspektywa jest świetna. Ludzie nie. 
muzykalni nie będą mieli głosu — we filo- 
zofii. 

Sam wybór podobnych tematów jest naj- 
straszniejszam Świadectwem ubóstwa wspól- 
czeszej muzyki. Jek różnym już w pojmowa- 
niu tego samego posty jest wielki jego ziomek 
muzyk Grieg. Zdawałcby się, że Grieg prę- 
dzej da się uwieść piękności jakiegoś dramatu 
Ibsene, ale nie pisał :n muzyki do „Podpór 
społeczeństwa ami do „Wroga ludu“, zadowo- 
lił się pełnymi poezy1 najczystszej ustępami 
„Peer Gynta*. Paer Gyzt jestto Faust norwe- 
ski. Faust chce rozumem dójść wszystkiego i 
wszystkich uciech świata zakosztować, Peer 
Gynt ma siłę rubaszną i fantazyą jeszcze 
dzikszą, która go unosi zawsze i nigdy Spo- 
kojnie niczego dokonać mu nie daje. Potzuca 
ojczyznę, zdobywa majątek, aby go stracić 
dzięki łotrostwu okradających go towarzzszy 
podróży, błąka się po puszczach afrykańskich, 
kocha w arabskiej dziewczynie (trochę podo- 
bnej do Violetty Kordyana), dostaje się do 
demu obłąkanrch, gdzie się korzą przed nim 
szaleńcy, jak przed najszaleńszym, sterany, 
trepiony ciężko wyrzntami sumienia, ża nic na 
tyra świecie nie zrobił, wraca do ojczyzny i 
umiera kcłysany do ssu przez wierną porzu- 
coną przed wislu laty kochankę Solvejgę. 
Muzyka Griega do „Piotra Gynta* obiegła 
całą Europe. Prześliczne motywy, pokrewna 
czasem ludowym  pieśniom słowiańskim, po- 
tężny patos, który nigdzie nie wyradza się w 
czczy huk, świetna instrumeniacza i clóniewa- 
jąca oryginalność zwrotów, przedewszystbiem 
zaś jednolitość charakteru całego tej 
muzyki, jaką nadawać może tylko podkład 
narodowy, a którą powagnerowscy Szarpnoze 
nerwów burzą z umysłu, — wszystko to czyni 
pierwszą i drugą „Peer Gynt Suite* jednyra 
z najznakomitszych utworów muzyka:nych 


*) Wiadomo skądinąd, ża uczucie barwy i gło- 


dawna, drugą odegrano po raz pierwszy w gru= 
dniu u filharmoników. Entuzyazm słuchaczy 
po olegraniu czwartago ustąpu („Pieśni Sol. 
vajgi“) dosięgał takiego szczytn, jakiego nie 
zapamietano od długiego czai. 

W ogóle muzyka północna swojem odrę- 
bnem narożowem zabarwieniem stajo się z 
każdym dniem  popularniejszą. Gade (przed 
trzema laty zmarły), Svendsen i Grieg zdobyli 
sobie zsszezytne miejsce w repertcarze wiel- 
kich koncertów. Tak samo Czesi zwłaszcza 
Smetana i Dworzak. Smatany „Wyszelrad* 
poemat symfoniczny z cyklu „Moja ojczyzna” 
nazwali krytycy tutejsi (po pierwszem ode- 
graniu ra filbarmonicznym koncercie) świe- 
tnym wstępem wielkiej epopei w tonach i 
zudumiewal: się jednogłośnie nad niezrównaną 
sztuką harmonizecyi i władania nad formą w 
ogóle, która w nizem nie ustępuje wyrafino- 
wenym metodom Liszta i Wagnera, a jednek 
nie przygniata nigdzie melodyi, czaru czysto 
muzykalnego. 

Z koncertów „wirtuozów ' największe try- 
umfy odnesił fortepienista Sauer, Alicya Barbi 
(znaas i we Lwowie) pożegnała się w trzech 
koncertach zə swymi czeicielami, wychodzi 
bowiem za mąż i odjeżdża do Rosyi, nie bra- 
kło też i „eudowaych dzieci*. Czternastoletni 
Głórardy, młody wioloczelista z Brukseli zdo- 
był sobie patent na artystę. Nowych gwiazd 
pierwszej wielkości nie ma, chcć o zajaśnienie 
ubiegało się kilką tuzinów  fortepianistek, 
$piewaczek, skrzypków i  fortepianistów. — 
Wszystko to — wią4uozowie, ludzie wyrobio- 
nych palców i myęsj lub więcej zgrabnych 
ruchów. Dr. H 


ODEZ W A. 

Podając poniżej wyięte z pisma P. T. 
metrop. konsystorza we Lwowie z dnia 31 
siycznia 1894 roku sprawozdanie o bodowia 
nowych świątyń Pańskich obrządku łacińskie- 
go we wschodniej Galicyi, zwracamy się do 
ogółu polskiej ludności z gorącą prośbą jak 
najżarliwszego popierania nas w tej sprawie. 

Z oburzeniem i wzgardą odpychamy od 
siebie insynuacyą, narzncaną nam przez pi- 
sma moskalofilskie, schyzmie zaprzedane, i 
tymże pismom podobnych ludzi: jakoby celem 
naszym było dążenie do uciskania bratniej 
ruskiej ludności i obrządku grecko-katolickie- 
go a budowanie nowych świątyń Pańskich, 
środkiem do tego celu wiodącym. 

Nie! po stokroć nie! Ni burzyć cerkwi 
ruskich nie chcemy, ni podkopywuć wpływu 
grecko-katolickiego dnohowieństwa, ale pra- 
gniemy wszelkie nasze siły i ofiarność naro- 
dową natężyć, ażeby ludność połska, osiadła w 
tej od pięciu wieków polskiej ziemi, mogła 
korzystać z dobrodziejstw kościcła, na równi 
z ludnością ruską. Nie do panowania, lecz 
dorównouprawnienia dążymy. 

Tymczasem, jaki jest u nas ten stosunek 
dziś, każdy znający kraj wie najlepiej. 

Cerkwie grecko - katolickiego obrządku 
znajdują się w każdej prawie wiosce i zawsza 
obsadzone licznem, hojnie udotowanem ducho- 
wieństwem, kiedy przeciwnie kościoły łaciń- 
skie są nad wraz rzadkie i bez liku jest ta- 
kich miejscowości, skąd Polacy muszą o dwie i 
trzy mile dążyć do kościoła, dla dopełniania 
swych obowiązków religijnych. 

169 poprzedniem zdaniu użylismy terminu 
przez lud u nas powszechnie używanego, nazy- 
wając „Polakami* wszystkich wyznawców rz. 
kat. kościoła; użyliśmy go nie bezmyślnie, prze- 
ciwnie, chcieliśmy przez to zaznaczyć i podnieść 
całą doniosłość i głębokość owej instynktownej 
ludowej terminologii. , Tak faktem jest niezbi- 
tym, ża kto jest obrządku łacińskiego, ten u- 
ważą się za Polaka i jest nim. Użyjmy więc 
wszystkich sił na chwałę Bożą i wzmocnienie 
naszego narcdowego żywiołu. 3 

Na zakończenie dodamy, że jeden z na- 
szych antorów, bawiący niedawno w Rzymie, 
miał to szczęście rozmawiać z pewnym wyso- 
kim dostojnikiem Kościoła, Polakiem. "en roz- 
pytawszy się najdokładniej o stosunki penują- 
ce we wschodniej Galicyi, zakończył rozmowę 
rełnemi wegi słowami : A P 
dustsobie odejmujcie, a sta- 
rajoie się w każdej gminie, w któ- 
rej jest więcej jak stu mieszkań- 
ców łacińskiego obrządku, wznieść 
choćby najskromniejszy domek 
Boży. W ochwilach—nie daj Boże— 
strasznaj powodzi ze wschodu bę- 
dątojedyne twierdze prawdziwej 
wiary i schroniska dla uciśsnionej 
narodowości. 

W nadziei, że w roku bieżącym ofiarność 
na Święty cəl wzmoże się dziesięćkrotnie, po- 
dajemy wykaz 31 miejscowości, które otrzy- 
mały zasiłki na budowę łać. kościółków w ro- 
ku 1898; a mianowicie : i 

1. Bobalińce, parafia Petlikowce 200 złr., 
2. Scianka, par. Potck złoty 300 złr. 3. Chro- 
mohorb, par. Stryj 400. 4. Danilcze, par. Pod- 
wysokie 500. 5. Dołhe, par. Wojniłów 500 złr 


su może w skutsk współbrzmienia nerwów przy po- | 6. Gontowa, par. Załośce 100. 7. Hailcze, pa”, 


jedynczych, wyjątkowyeb toaech łączyć się, nigdy 
jednak grupom tonów nia odpowie grupa barw!!! 


Horożanka 100. 8. Hołoszyńce, parafia Koszlaki 
400. 9. Hołosków, par. Ottynia 500. 10. Iwa- 


nówka, par. Tremhowla 2000. Li. Jaramersthal, 
par. Bolechów 70. 12. Kopanki, par. Kałusz 
500. 13. Kcrolówka, parafia Botszczów 200. 
14. Szwejków, par. Kowalówka 500. 15. Krasle, 
par. Touste 2000. 16. Kuropatniki, par. Brza- 
żany 300. 17. Lądzkie, par. Tyśmienica 160. 
18. Lisiatycze, par. Stryj 400. 19. Lisowice, 
par. Bolechów 16 . 2. Majdan, par. Ma'iahilf 
286. 21, Maksymówka, par. Zbaraż 500. 22, Mi- 
toka, par. Suczawa 500. 23. Peczeniżyn, par. 
Kołomyja 300. 24. Petlikowce nowe, 200. złr. 
26. Rorochowaciee, par. Podwołoczyska 200. 
26. Seletin, par. Karlsberg 100. 27. Taurów, 
par. Kozłów 5'0. 28. Wasylkowce, par. Husia- 
tyn 300. 29. Zabojki, par. Kozłów 300. 30. Za- 
lesie, par. Jezierzany 300. 31. Żędowice, par. 
Firlejów 150 złr. 

Razem wydano w roku 1898: 12,915 złr. 

Dalsze łaskawe datki proszą przesyłać 
wprost do Kancelaryi P.T. Kos- 
systorza metropolitalnego łaciń- 
skiego we Lwowie. 

W Buczaczu 17 lutego 1894. 

Ksiądz Stanisław Gromnicki, proboszez bu- 

czacki i dziekan Czortkowski. 


90 n „27 JT y, 
Lwów 21 lutego. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wy- 
jechal wezoraj do Wiednia. 

Na posłuchaniu u Cesarza był onegdaj mię- 
dzy innymi tarnowski biskup ks. Łsbos, 

Konkursa, R dy szkolne okręgowe w Bacza- 
tzu, Kamiosce Strumiłowej i Śuiaynie rozpisały 
koakurs na kilkadziesiąt posad rauczycielskich. — 
Wydzizł powiatowy w Sanoku ogła za z terminem 
do 6go marca rb. kcnkurs na posadę leka za okrę 
gowego w Jzśliskach, z roczną płacą 500 złe. i ry- 
czałtem na podróże w kwocie 260 złr. — W za- 
kładzie sierot i ubogich w Drohowyża jest do ob- 
sadzenia od 1 kwietnia rv. posada kapelana z reez- 
ną płacą 300 złr. i dodatkami. Podania należy wno- 
sié do kuratoryi fundacyi br, Skarbka wo Lwowie 
do 15 marca rb, 

Wybór uzupełniający. Członkiem Rady po- 
wiatowej w Przemyślu, z grupy gmin wiej- 
skich, wybrany został dnia 16 bm. ks. Władysław 
Sapieha. 

Ze sfer adwokackich. D-. Ludomir Lewan- 
dowski, adwokat w Czortkowie, przenosi się do Kra- 
kowa. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek między 7 a 8 godziną wieczorem wybór czte- 
rech członków Wydziała. Ponieważ do ważności Wy- 
borów potrzebna jest znaczna liczba głosujących, 
przeto Wydział prosi człouków o jak najliczniejszy 
udział, 

W sprawie wystawy krajowej gr. kat. me- 
tropolitalny ordynaryat rozesłał do duchowieństwa 
następujące pisino: Na placu wystawy krajowej bę- 
dzie także zbudowany model ruskiej cerkwi. Bado- 
wa już się rozpoczęła; cerkiew będzie 19 metrów 
długa, a 18 szeroka, budują ją domorośii mejetra- 
we wstylu właściwym cerkwiom huculskim. W cer- 
kwi tej ma być urządzone muzeum starożytnoś:i 
cerkiewnych, które dadzą nam obraz naszej domo- 
rosłej narodowej architektnry, przedstawią wszy- 
stkie bogactwa naszego cerkiewnego malarstwa, 
rzeźbiarstwa itp. Oxazów takich po cerkwiach jest 
jeszcze dosyć. 

Wystawione podczas zjazłu archeologicznego te 
okazy, wzbudziły wielkie zainteresowania, przyztano 
im cenną wartość i w skutek tego wiele bractw 
otrzymało zaaczne subwencye nu utezymanie i od- 
nowionie tych cennych zabytków, świadków naszej 
przeszłości. Poleca się przeto Wiełebaerau Ducho- 
wieństwn, aby wszelkie starożytne zabytki w cer- 
kwiach ich się zn jdujące, zechciało nadsyłać do dy- 
rakcyi wystawy we Lwowie z wyreżcym na adresie 
dopiskiem : „dział etnogreliczny “. 

Odczyt Miriama na dochód budowy doma tech- 
ników cdbędzie się w piątek duia 23 bm. o godzi- 
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. Tytuł ożczytu 
jast: „Z polskiego Parnasu", am treść jego stano- 
wić będzie przegląd najnowszej poezyi polskiej. 

Losowanie sędziów przysięgłych. Na drugą 
kadencyę sądu przysięgłych, która się rozpocznie w 
lwowakim sądzie karnym dnia 5 marcs, wylosowani 
zostali jako główni przysięgli: De. Józef Czeszer, 
Ludwik Wańczure, dr. Aleksander Matczyński, dr. 
Władysław Ostrożyński, Franciszec Marschali, dr. 
Antoni Dziędzielewicz, dr. Szczęsny Gryziecki, Wi- 


Wereszczyński, dr. Staniaław Krzyżanowski, dr. Bro- 
nisław Dalęba, Bolesław Papara, Aleksander Au, 
Mieczysław Wysocki, Zygmuut Łaszowski, Henryk 
Karczewski, Zygmuut Wisłobodzki, Władysław Swi- 
Szczewski, Włodzimierz Bnynowaki, Ludgard hr. 
Grocholski, Dawid Lówenherz, Rudolf Krimmer, 
Stanisław Chudzikiewicz, Zdzisław Brunicki, Henryk 
Keslinger, Aleksander Krusenstjora, Rajmund de 
Mitter, dr. Bronisław Czarnik, Jan Klimowicz, dr. 
Placyd Dziwiński, B:onisław Laszczyński, dr, Hen- 
ryk M.x, Hanryk hr. Skarbek, dr. Bron. Łoziński. 

Jako zastępcy: Alojzy Wallek, Leon Herzma- 
nek, dr. Stanisław Kwiatkiewirz, Franciszek 2n- 
dle:, Teofil Tarnawski, Jan Ohanowiez, dr. Leon 
Kriss, dr. Romaa Barącz, Marek Dank. 

Wieńce pogrzebowa. Dowiadujemy się, że p. 
Felicya hr Mierowa i jej dzieci w miejsze wieńców 
na trumnę matki śp. Gabryeli hr. Staczeńskiej zło- 


ktoryn Łonicki, Franciszek  Kobielski, dr Józef | jego sukniach francaskie i angielskie 


Żyli dla ubogich w P.zytaliskn Brata Albsrta kwotą 
100 złe. Jakże piękny i nośladowania goday pray- 
klad, «by ymmięć drogich serca naszemu osób ezcić 
dobcyni uczynkawi raczej, aniżeli kosztowaymi wień- 
cami, które zwiędną i zostaną ap:łone! W ludziack 
myślących wieńce ta budzą niesmax, bo nudawają 
pytanie: po co tyle napróżno wyrzuconych pienię 
dzy? W klasie ubogich wywołują żal i skargi: za 
te pieniądze ilnhy możsn nakarmić głodnych, ik 
przyodzisć ubogich! 

Daxnymi czasy tego zbytku w pogrzebach nie 
byłe. Wieńca pogrzebowa yrzyszły do nas, jak ka- 
żda inna moda, z Fraucyi. Zostawmy ja Francuzom, 
gdzie blichtr i zewnętrzn» pompa mają zastąpić we- 
wniętrzną, warteść i godność człowieka i społeczoń- 
stwa. Widzimy, że ta droga kończy się smutnem mo- 
ralnem banzrnetwem, 

Nie eądzimy, że moda drogich wieńców po- 
g'zebowych rychło u nas sią skończy, bo my podo- 
bno hardz» łatwo chwytamy nowe mody, a truduo 
sią z niemi rozstajemy. Mamy jednak nadzieję, ża 
dobry przykład coraz więcej znajdzie naśladowców. 
Jakże Świetnie stałyby zakłady dobroczynne we 
Lwowie, gdyby wszyssy poszli zatym dobrym przy- 
kładem! Brat Albs t mógłby niezawodnie otworzyć 
d<ugie przytulizko i jak najlepiej je utrzymać, 

Z Jaworowa cam piszą: Na dochód „ Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci“ urządza Kółko amatorów 
w Jaworowie w niedzielę 25 lutego w sali kasyno- 
wej przedstawienie składano. 


, Z Rzeszowskiego nam piszą: Miłą i bardzo 
wdzięczną niespodziankę zxobili wyborcy z kuryi 
mniejszych posiadłości powiatu rzeszowskiego po- 
wraczjącemu z Sejmu pesłowi swemu p. Adamowi 
Jędrzejowiczowi, Oto w poniedziałak 19 bm. zgro- 
madziło się na dworcu kolejowym w Rzeszowie 
o godzinie 4 po południu blisko stu włościan z 
bliższych i dalszych stron powiatu na czele swoich 
Pusterzy w znacznej także liczbje przybyłych, aby 
przywitać swego posł» i przytem podziękować mu 
za jego powezschnie znany i przez cały kraj za- 
aprobowany wniosek sejmowy dotyczący zmiany 
ustawy konkurencyjnej na korzyść ludu. Przy tej 
gposobnoś i przemówił dziekan rzeszowski ks. An- 
drzej Karukulski, zaznaczująt w swojem przemó- 
wienia bardzo trefnie tę okoliczność, iż prócz wielu 
innych względów nawet sumienie publiczne domaga 
się zmiany tej ustawy państwowej, która krzywdzi 
lud a nam kapłanom krępuje ręce. Dziękując zatem ` 
w imieniu Kościoła i w imieniu ludu za ten szla- 
chetny czyn, prosił czcigodnego posła, aby jako 
podniósł tę sprawę w sejmie, tak i wpływem swoim 
raczył popierać ją w Wiedniu. Czcigodny poseł do 
głębi wzruszony dziękował serdecznie za tę owacyę 
1 uananie swoich skromaych zasług otiecując przy- 
tem, Że jak z głębokiego przekonania swego posta- 
wił ten wniosek w sojmie tak i w Radzie państwa 
d' łoży wrzelkich starań, aby ustawa ta na korzyść 
| naszego ludu i po myśli Kościoła zmienioną zo- 
| stała, co ze względu na to, iż ministrem wyznań 
jest nasz rodak, znający dobrze potrzeby naszego 
| kreju, pożądany skutek odnieść może. 
| Przemawiał jesz*ze imieviem włościan gospo- 
; darz ze Staromieścia Wiśniowaki, kilkakrotny kandy- 
; dat na posia do Sajmu, dziękując również czciga- 
į daamu posłowi za j*go opiekę nad ludem i poleca- 
jąc tę sprawę nadal jego szlachetnemu sertu. 
j Tak się zakończyła ta piękna manifestacya. 
U.zucia wdzięczności ze strony włościan dla szano- 
wnego pasła świądczą, że lud poznaje doniosłość tej 
sprawy, oraz i to, że tylko na drodze legalnej do- 
maga się moża zaspokojenia ‘słusznych swych żą- 
dań. Oby ten wniosek p. Adam» Jędrzejowicza 
obok również wielkiej doniosłości wniostn hr. Stą- 
nisława  Badenisgo, regalującego sprawę ciężarów 
| szkoleych, nabrał jak najszerszego rozgłosu wśród 
| Jada i przyczynił sią d» uspokojenia wzburzonych 
niecnemi agitacyami umysłów, tego sobie tylko 
w interesie dobra naszego kraju życzyć wypada ! 

Zamach anarchistów na obserwatoryum w 

Greenwich. Wiadomość o tym zamachu, podaną 
w telegramach, uzupełniamy szczegółami, które nam 
przyniosły dzienniki angielskie. Rzecz się tak miała: 
Dnia 15 b. m. w parku otaczającym ' obserwatoryam 
w Greenwich, późnym wieczorem, pozłyszał dozorca 
parku Bilną detonacyę, jakby oì wybuchu bomby 
pochodzącą  Pudążył tedy w kierunku wybuchu i 
pod drzewem znalazł jakiegoś człowieka, leżącego 
w kałoży krwi, z potrzaskanemi nogami, z oderwaną 
ręką i rozerwanemi wnętrzaościami, Zbrodniarz ten 
miał jednak tyle siły, że prosił dozorcę o pomoc. 
Przeuiesiono go czemprędzej do Szpitala, gdzie je- 
dnak ducha wyzionął, zanim zdołano cokolwiek od 
niego się dowiedzieć, Tajne policya znalazła w 
pisma anar- 
chistyczna i pacz:ę z jakimś podejrzanym proszkiem, 
którego siluym zapachem przeszły wszystkie suknie. 
Nadto w kieszeni palt ta znaleziono resztki jakiejś 
flaszki, której płyn wywołał zapewne óv Straszny 
wybuch. T»jemniczy ten człowiek nazywać się miał, 
według dochodzeń policyjnych, Martial Bourdin. 
Miał on być Francuzem i należał do klubu anar- 
chistów w Totteaham Conrt Road, do którego nale- 
Żał także Henry, sprawca zamachu dynamitowego 
w kawiarni Terminus w Paryżu Stwierdzono, że 
Bourdin w dzień katastrofy wyjechał z dworca ko- 
lejowego Charing Ccoos i ulał się do  Greanwich 
gdzie padł ofiarą własnej nieostrożm ści, Z powodu 
tego wypudku zarządzono liczne aresztowania anar- 
chistów, bawiących w Londynie, a nawet policya 
jest na tropie wielkiego sprzysiężenia anarchistów. 
Prasa opozycyjna występuje z zarzutami, że rząd 
Gladstone'a pozwalą anarchistom rozwijać działal- 


cią krytyki, z brakiem środków do życia, z cbo- 
jętnością społeczeństwa.  Wyrzekii się oni 
polityki, stronnictw, zadowalniając sią samą 


Na to odpowiedział Giraud, że Verhaeren 
nie zrozumiał zasady „sztuka dla sztuki“, gdyż 
ona mie wyklucza pewnych tematów, tylko 


poezyą, bez żadnych stronnictw. Mimo to je-| wskazuje, ża artysta powinien pozostać wier- 


dnakże nie brak wśród nich wybitnych i od- 
rębnych indywidualności. 


Jedną z głównych cech młodych poetów 
belgijskich jest, moża nie wstręt, ale odsunięcie 
się cd społeczeństwa w samotność. Poeci, ma- 
jący w sobie coś wiekuistego, nie mogli mieć 
nie wspólnego ze społeczeństwem, gdzie wszys- 
tko rozkawałkowała analize, gdzie z toryi duch 
uleciał, a pozostały tylko naukowe szufladki. 
Skutkiem tego ich odosobnienia się jest zasada 
„sztuki dla sztuki* przyjęta przez nich, zasada, 
która już tylu poetów entuzyazmowała dla sie- 
bie, a tylu krytykom krwi napsuła. Dał wyraz 
tej dążności także Bsaudelaire w swoim „Alba- 
trosie". Przedstawia on, jak ten ptak, który 
olbrzyma przestrzenie przelatuje, spadłszy na 

okład statku, chwieje się 1 staje się bezsiinym, 
b mu w chodzie przeszkadzają skrzydła ol- 
brzymie. Tak też i poeci cbwieją się, kiedy 
zaczną filozofować o tem, co tak świetnie od- 
czuwają. Jeden z belgijskich postów Verhaeren 
próbował sprzeciwić się temu, pisząc, że zasadę 
„Sztuka dla sztuki* należałoby złożyć do ar- 
chiwum, bo zarówno o nią jak o jakąkolwiek 
tendencyę poeta dbać nie potrzebuje, ale za- 
tąpiając się w nieskończoność, powinien tro- 
szczyć się tylko o oddanie siebie i świata. 


nym przedewszysskiem i nadewszystko swemu 
ideałowi. Pierwszą rzeczą dla niego ma być 
dążenie namiętne i bezinteresowne do piękna, 
jakiego pragnie. 

Tym dwom pojęsiom poezyi przeciwstawił 
prelegent swoja. Zdaniem jego, poezya łączy 
Świat umysłu z nieskończonośsią , najgłębszą 
istotą człowieka, objawiającą się w wiecznych 
niepozojach i tęsknotach. Zadaniem jej ma być 
piękno, ale to piękno, jeśli ma być wiecznem, 
musi być nieskończonem. Rzecz ograniczona, 
Ścisła, zupełnie jasia, po pewnym czasie prze- 
staje w oczach ludzi być piękną. choćby nawet 
ich zrazu zachwycała. Za to, jeśli zostanie nam 
coś do dośpiewania, do myślenia, do marzenia, 
wtedy powiedzieć możamy, że to rzecz piękna, 
bo czujemy przez nią otaczającą nas nieskoń- 
CZONOŚĆ. 

Odosobnienie poetów belgijskich jest wy- 
nikiem położenia ich wśród burżuazyjnej, zma- 
teryalizowanej krainy. Ala oprócz otoczenia 
działało tu pochodzenie i wpływ epoki. Czasy 
nasze są pełne gorączkowych oczekiwań, a te 
nostalgiczne tęsknoty cdzywśją się głośno już 
od końca zeszłego wieku. Już tak' samo rez było 
przed upadkiem cesarstwa rzymskiego. Chrze- 
ścijaństwo przyszło, bo przyjść musiało, ale 


najazdy barbarzyńskie przerwały prawidłowy 
rozwój rzuconego ziarna. Nastąpiły wieki sre- 
dnie, pełne z jednej strony mistycznych ma- 
rzeń, z drugiej krewkości, potem krewkośó 
wzięła górę i poczęto lubować się w zmysło- 
wych objawach życia na wzór grecki i rzym- 
ski. Ale „przeżytych kształtów żaden cud nie 
wróci do istnienia*, więc też miejsce tego prą- 
du zajął pod koniec ośmnastego wieku racyo- 
nalizm, a kiedy odrzucono maskę obłudy — ms- 
teryalizm. Padł on jednak prędko. Jeszcze za 
Napoleona ozwał się głos, wołający, że poza 
nami jest coś nieuchwytnego. Tak wołającym 
był Jan Jakób Rousseau! Najlepszy zaś wyraz 
tym dążeniom dał Lamartine, a romantycy, 
którzy po nim przyszli, prócz strony formalnej 
nie nowego nie przynieśli. Po nich naturalizm, 
który niejako jest dalszym ciągiem romantyzmu, 
począł badać samą zmysłową stronę objawów 
życiowych, ale tylko w teoryi, gdyż w prak- 
tyee, w dziełach wybitnych sam mimowolnie 
odstępował od tej reguły. Po naturalizmie przy- 
szli psychologowie (jak Bourget). Ci znów po- 
stanowili duszę zbadać i badali jakis martwy 
jej surogat. Naturaliści malowali tło bez duszy, 
a psychologowie duszę bez tła, w abstrakcyi, 
gdy tymczasem poezya powinna nam dać czło- 
wieka calego z jego stroną zmysłową i tą drugą 


tajemniczą, niedosięgalną, ale dającą o sobie 
Wreszcie powstał we Francyi sym- 


znać. 
boliz m. 


symbol—to sposób wprawienia w drgnie- 
nie duszy człowieka, wprowadzenia jej w stycz- 
ność z nieskończonością, formuła nie nowa, bo 
ilu było wielkich poetów, tylu właściwie było 
symbolistów i każdy z poetów ma swój własny 
sposób. Giraud naprzykład wywołuje to drgnie- 
nie przepychem dekoracyjnym, Moquel muzy- 
kalną dźwięczrością. Symbol nie jest tem sa- 
mem co alegorya, nie przedstawia jak ona je- 
dnego pojęcia w formie zmysłowej, lecz jest 
wyrezem uczucia. Alegorya jest tylko „czemś*, 
symbol zaś, dla człowieka czującego, jest 
wszystkiem, dla nieczułego niczem. W drama- 
cie swoim np. „Slepi“ przedstawił Maeterlinck 
grono zniedołężniałych ślepych starców, którzy 
pod przewodnictwem księdza wyszli do lasu 
ne przechądzkę. Tam apopleksza zabija nagle 
księdza, a starcy pozostają sami bezradni, pół- 
głosem sobie udzielają spostrzeżeń i czują, że 
śmieró ich czeka. Osnowa to prosta i natural- 
na. Mógłby ktoś nadać „Slepym* jakieś alego- 
ryczne znaczenie, ale mógłby także przyjść 
ktoś inny w innem usposobieniu i znów uży 
innego wytłumaczenia równie prawdziwego jak 
tamto, bo to jest nie alegorya tylko symbol, 
owo wstrząśnienie duszy, nieskończoność uczuć 
i myśli. 

Najnowsza poezya belgijska jest wynikiem 
połączenia się dwóch ras: muzykalnej waloń- 
skiej i malarskiej flamandzkiej, chyli się więc 
do połączenia w jedno sensuslizmu z misty- 


cyzmem. Dzięki tym cechom nawet Francuzi 
oczekują od poezyi belgijskiej odświeżenia 
swej literatury. Czy rozwinie się ona samo- 
dzielnie, ozy rzeczywiście odegra tylko rolę 
ostrogi dla twórczości francuskiej, tego dziś — 
zdaniem prelegenta — przesądzaó nie można. 
Jednak widnieje z niej idea szerokiej syntezy, 
a podsbne wrzenie — kończył prelegent — od- 
bywa się i w innych dziedzinach ducha ludz- 
kiego, pozwalając nam spodziewać się, że świat 
nowy należeć będzie nie do tego, co więcej 
ma lub jest silniejszy, ale do tego, 00 więcej 
wie i czuje. 

Zdaniem zaś naszem symbolizm, jak każda 
praca ducha ludzkiego, może przynieść korzyść, 
mianowicia wskazując poezyi zaniedbane obeo- 
nie horyzonty, a pod względem formy wpro- 
wadzając pisanie obrazami w miejsce coraz 
powszechniejszago niby filozafioznego gadul- 
stwa. Wpierw jeduak dziwactwa tego prądu 
literackiego, pogmatwanie i nienaturalność, 
powinny odpaść jak zeschłe liście z drzewa. 


Nie należymy wprawdzie do zwolenników 
symbolizmu, lecz skoro raz już ta kwestya 
stała się przedmiotem powszechnej dyskusyi, 
wdzięczność należy się p. Miriamowi za jego 
odczyty, bo wniósł w nich głęboką i prawdzi- 
wą znejomość przedmiotu, na czem prawda 
nigdy ucierpieć nie może. . 


ność w Londynie, który sta! sio ich punktem zbor- | 


nym i zasila gwemi wyałaunikami F.aucyę i Hi 
Bzpanią, Zdrje się. ło pol wpływem ostatnich za- 
machów w Paryżu i wypadku w Qroeawich rząd 
angielski także mniej, niź dotąd, okaże się dla 
anarchistów gościnnym, 

Z Brodów piszą nam: Dnis 16 b. m. po- 
jechał ks. Michuł Borowy, wikary brodzki, po raz 
pierwszy w tym roku do szkoły w Bielawcach wsi 
do parafii brodzkiej należącej, a od Brodów 10 ki- 
lometrów odległej. Jest tam 68 dusz łacińskich 
na 800 ruskich W pierwszym półroczu nie było 
tam nauki dla brakn nauczyciela, 

Od łat 10 tam systematycznie praktykowane 
przerąbianie tej garstki Polaków na Rusinów. Uła- 
twia tę czynność szczupła liczba łacinników i zna- 
czna odległość od kośsioła. Księża łacihscy jeżdżą 
regularnie do szkoły na katechizacyę i starają Się 
pracą pasterską przynajmniej opóźnić tę błogą 
chwilę, w której już nie stania tam łacinników, aby 
ich na Rasinów przerabiać, gy 

Ksiądz M. Borowy, wiedząć jakie są tam sto- 
sunki, był ostrożny, nie wszedł wprost do klasy, 
chociaż nauczyciela w klasie nauczającego przez 
okno widział, a ten także księdza zajeźdżejącego 
przed szkołę. Paka do klasy piarwszy raz, nikt 
się nie ołzywa, sui też nikt nie wychodzi; puke 
więc ksiądz głośniej, ale nauszycieł nauki sobie nie 
przerywa, a ksiądz słucha pod drzwiami jak ns- 
uczyciel uczy, „Kiłko gramiw maje 1 hektogram pa 
Po trzeciorazowem zapukaniu otwierają się drzwi, 
ksiądz wchodzi do klasy, przedstawia się kim jest 
i mówi, że przyszedł uczyć dzieci katechizmu. „Tu 
nie ma Polaków*, odpowiada nauczyciel. „SĘ pa- 
nie! bo i zeszłego roku także ksiądz łaciński jeź- 
dził*, „Ale ja w katalogu nie mam wpisanych ża- 
daych dzieci łacińskich*, mówi nauczyciel. _ Ksiądz 
wyjmuje swcją notatkę i czyta razwiska dzieci, Je- 
dnych nie ma, drugich pan profesor uważa za Ru- 
sinów. Nareszrie natrafiono na jednego, p. profe- 
gor mówi, że i tego nie ma, ale dzieci same głośno 
odpowiadają, że jest, i chłopak wstał, Prosi więc 
ksiądz, aby mu pozwolił z dziećmi przynajmniej 
pacierz zmówić. Na to dostaje reknzę, „nie mogę 
na to zezwolić, bo tu sami Rusini, wreszcie, jeżeli 
ksiądz chce, to proszę iść poprosić o to ke. prezesa 
rady miejscowej.“ Na takie dictum ksiądz się wyniósł, 

Keżdy przyzna, że na 68 dusz, znajdzie się 
przynajmniej kilkoro dzieci obowiązanych chodzić do 
szzoły. I rzeczywiś ie, jest 1ch razem z obowiąza- 
nymi do ranki Lowtarzającej 16. Sprawa tej szkoły 
już raz opierała się o radę szkolną i nastąpiła _ de- 
cyzya: gmina ma dostarczać podwody dla księdza 
łacińskiego. Aby więc łacinników rie było, robi 
się tak: jednych zalicza się do obrządku ruskiego, 
a tych, których przynależność do obrządku łaciń- 
skiego zaprzeczyć się pie da, uwalnia wię od na- 


uki. To sposób używany przez naszy.h najser- 
dvczniejszych, aby łacińskich dzieci i księdza się 
pozbyć. 


Prezesem Rady miejscowej tamtejszej jest ka. 
Julian Mandyczewski, który przed 8 laty na jednem 
zgromadzeniu ruskiem przewodniczył. Uchwały tego 
zebrania dzienniki ogłosiły, a były takie, że znany 
posol do Rady państwa i marszałek powiatowy z 
Nądwórny ks. Mendyczawski, dzieanikom Sprosto- 
wanie nadesłał, że w Brodach go wtedy nie było, 
Gdyby prezesem był chłop, lab żyd jaki, właściciel 
wioski (bo i tak bywa) czyby pan protesor i wtedy 
odayłał księdz:, chcącego uczyć dzieci, do niego po 
uzyskanie zezwolenia ? Czyż to „do p- profesora na- 
leży orzekać, czy ksiądz łaciński jest w szkole po- 
trzebny ? I czy p. profesor nie wie, że taka spra- 
wa nie należy od orzeczenia prezesa rady miejscowej? 

A teraz, gdyby tak postąpił nauczyciel Polak 
z księdzem ruskim, kazał stać pod drzwiami, a po- 
tem nie pozwolił mu zmówić pacierza, choćby z je- 
dnem dzieckiem ruskiem, coby to za hałas pod- 
niosły ruskie dzienniki i ruscy posłowie? Jakieby 
to wtedy ci panowie Żale rozwodzili nad uciskiem 
narodu ruskiego ? 

Biedniśmy tu na pograniczu! Niedawno jak 
w Ponikowicy małej, ksiądz starał się wyprowadzić 


ruskie dzieci z klasy w czasie nauki, a księdza ła-, 
cińskiego, zasłaniajątego drzwi tobą, chwycił nawet ` 


za ręce i paznokciami je podrapsł — a teraz wprost 
nauczyciel każe łncińskiemu księdzu stać pod 
drzwiami, z dziećmi pacierza zmówić mu nie po- 
zwala, iecz g9 do ruskiego ksiądza po pozwole iie 
odsy:a. , s 

Pojedynek amerykański. O.eglej w poludnie 
w Warszawie na ulicy Koszykowej na chodniku 
obok domu nr. 8, wystrzał*m z rewolweru, odebrał 
sobie Życie 32-letni Julian Saltzmen, Znaleziono 
przy nim bilet z nepisem : „Dobrowolnie i przyto- 
mnie pozbawiam się życia, gdyż tak mi nakazuje 
honor. Przyczyną Samobójstwa je -6 pojadynek ame- 
rykańszi*. Nazwiska przeciwnika, S. nie polat. 
Przed popełnieniem camobójstwa S. przechadz:ł się 
po ulicy Koszykowej z jakąs kobietą, szatynką, 
wzrostu średniego, z któ ą pizez godzinę prowadził 
ożywioną rozmowę. Po odejściu kobiety, S. zayalił 
papierosa, poczem odebrał sobie życie A 

Z Kulikowa nam piszą dnia 18 lutego: Dziś 
odbyła się staraniem kasyna miejscowrgo, poże- 


KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

Hrabia nie nalegał. Przycisnął ją do 
piersi, ucałował jej głowę 1 gdy sądził, że ją 
rozczulił pieszezotami — rzekł łagodnie : 

— Dziecino moja — miss Andrew pisała do 
nas, że byłas chorą, ule nie przypuszczaliśmy, 
że tak niebezpiecznie.. Zeby aż nie poznać 
swej matki!.  Uściśnij mię, mogno, mocniej... 
Tak.. a teraz ja cię wyleczę.. Acb, więc je- 
stek tèk zawzięta!.. Poczekaj-noe, JA CIĘ ZaTRZ 


oprawię... 

N Wziął ją na ręce i złożył na kolanach 

Nadiny. - S 
Hrabins krzyknęła z radości, namiętnie 


przycisnęła do serca dziewczynkę i zaczęła Ca- 
łować ją zapamiętale. © 

— Moja córka!. moja ptaszyna!.. moja He- 
łasia!.. Poznajesz mię nareszcie dziecino okru- 
tna !... ` 

— Nie!.. — cdrzekła dziewczynka tonem 
stanowczym. — Pani nie jestes moją mamą — 
i używając całej swej zręczności i siły, zaczęła 
się wywijać z rąk hrabiny i unikać jej piesz- 
czot i pocałunków. 

I byłaby się wyswobodziła, gdy hrabina 
nagle wysiłkiem uchwyciła ją wpół, objęłu mo- 
ono rękami i zaczęła całować. 

Helena poczuwszy na twarzy jej usta, 
zbladła jak lilia, krzyknęła, jak gdyby była 
ranioną śmiertelnie, wyprężyła się konwulsyj- 
nie, poczem głowa jej opadła i ciało zwiesiło 
sie bezwładnie. 

Teresa gwałtownie rzuciła się ku siostrze. 


e Ona nie żyje! — zawołała — Boże mój, 
Boże co za nieszczęście! 
GPU" UDANE ODDANE mA ma mm GAT 
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gnalna, sżłndkuwa u ata, na cześć p. Stanisława 
Kruszel siskiego, naczelnika sądu puwiatowegu, który, 
przez siedmioletnia swe nrzędowanie potrafił sobia 
zjednać tyle symputyi, iż go wazystkia warstwy 
gpołocz hatwa miejscowego i ubywstelatwo z okolicy 
Żegnały z serdecznym žalem z powodu przeniesienia 
go ua wyższe stanowisko, naczelsika sądowego w 
Zółkwi, gdzia ma być wkrótce otworzona nowa po- 
sada radzey obwodowego. 

Jest to dowodem, że swoją zdolnością p trafił 
gobis zasłużyć na wyższą posadę, lecz nie mniejszą 
zasługą jest, że umiał, jako zacny obywstel-nurzędnik, 
pogodzić się ze swem tradnem nieraz położeniem, 
zadowolnić swą światłą radą sporne strony, które 
zawsze wychodziły z jego biura, jako  pojednane, 
i zachowają na zawsze wdzięczność w swych sercach. 
To też słusznia wypowiedział miejscowy proboszcz 
i wicemarszałek Rady powiatowej ks. Konstanty 
Grnszkiewicz, iż czuje się obowiązanym, imieniem 
ludu wiejskiego, wypowiedzieć żal, który lud tsn 
ogólnie objawia, z powodu ustąpienia z posady na- 
czelnika sądu, p. Krnzzelnickiego. 

Niemniej serdecznie Żżegnało go kasyno, jako 
swego założyciela, który wpływem swoim potrafił 
zjednoczyć całą inteligencyą miasteczka i Życia to- 
warzyskie rozbudzić. Sam solenizant zakończył eze- 
reg tosstów, staropolskiem „Kochajmy sę“, a za- 
razem prośbą do całego zebranego towarzystwa, 
składającego się z blisko 30 osób, aby po jego wy- 
jeżizie zachowało madal między sobą tę przyjaźń 
i jedność, która dzisiaj ist ieje. 

Nagła śmierć. Onegdaj 
nagle na udar sercowy nauczyciel ludowy 
niżyna, Jan Bihun. 

Stan powietrza. Term. — 13'0 godz 8 rano, 
w puk — 5' M. Barom, 746, Pogoda prześliczna. 


we Lwowie zmarł 
z Pecze 


Sumienny krytyk. W antrakcie szukają kry- 
tyka X. 

— Gdzie sią X. podział? 

— Pos: edl za kulisy.. Chce sztukę ze wszystkich 
stron obejrzeć... 


p a 
(zęść ekonomiczna, 

Wiedeń 19 lutego. 
(Z) Berlińsoy spekulanci zaniechali dziś 
ataków na austryackie walory, przyszli bowiem 
do przekonania, że wobec, nadzwyczaj wyso- 
kich dywidsnd, jakie banki nasza prawdopodo- 
bnie zapłacą swym akcyonaryuszom za rok 
ubiegły, szaleństwem byłoby forsować zniżkę 
kursu naszych akoyi bankowych, do czego na 
razie nie mae żadnego specyalnego motywa. 
Uwolnieni więc ed tego zwykłego hamulca, ja- 
kim jest kontrmina berlińska, rozpoczęliśmy 
obroty dzisiejsze w przyjaźnem usposobieniu i 
walory bankowe uzyskały wnet pokaźną zwyż- 
kę. W dalszym ciągu osłabiła się cokolwiek 
tendencya skutkiem ponownego spadku renty 
włoskiej, mimo to ostateczne zamknięcia są 
wyższe od sobotnich, gdyż ożywczo oddziałała 
| okoliczność, że bank austro - węgierski po raz 
pierwszy od pół roku pożyczał dziś znów przez 
| swoich ajentów gotówkę na targu poniżej urzę- 
dowej stopy procentowej, a mianowicia na 35), 
l pret. Kolejowe papiery, z wrjątkiem Staats- 
(bahnów i akcyi kolei czerniowieckiej, leżały 
| dziś zupełnie odłogiem, w walorech przemy- 
| słowych zaś przedsiębrano liczne sprzedaża ce- 
,lem zrealizowania zysków osiągniętych ze 
' zwyżki ubiegłego tygodnia. Renty złote kupo- 
"wano dziś na rachunek targów zagranicznych. 

} Ostatnio notowania : 
j Kredyty austr. 363'—, 


węgierskie 436'—, 
Anglobanki 15750, Uniony 265'50, Bankve:e ny 
13180, Linderbanki 25720, Ladwiki 21725, 
Czerniowieckie 266:50, Elbethal» 243:—, Ronta 
papiarowa 9805, srebrna 9790, aastryaoka 

;złota 12020, 49%, austr. renta wał. kor. 97-70, 

| węgiorska złota 11775, 4%% węgierska rents 
wal. kor. 95'—, dukat 5'92, 20-frauzówka 9 93 —, 

| marki 1223, rublo 1:341/,. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego), lwów 2: lutego, 

i Usposobienie niezmienione, 

Dziś notujamy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'00—7:35, Żyto gotowe 5:25 do 

|b-75, Owies obroczny 5'80—6-30, Jęczmień 5.—, 
"do 5'75, Rzepak 11-00—11:50, Groch 550—11:—, 
Wyka 7.50—8:25, Bobik 525—575, Kukurudza 
nowa 4'80—5.10, Hraczka 6.50-—7:00, Chmiel 
za 56 kilo 000:00-—000.00, Spirytus ' 10.000 litr. 
proc. loco st. kol 1540—1575, na termin 00'00— 

Anyż  2400—2800, Siemię  konopne 
8'25—850, Tymotka 2700--31—, Koniczyna 

czerwona 65—80, biała 70—85, szwedzka 70 — 85, 

Lnianka 7 00— 8:00. 


| 


| Telegramy „Przeglądu“. 


| 
Wiedeń 21 lutego. Namiestnik hr. Badeni 
przybył tu dziś rano. 


Nadina wydawała się zrozpaczoną. Łzy 
spływały z jej ciemnych oczów i stuczały się 
po biadych policzkach. 

,, Hrabia stracił głowę. Miss Andrew tylko 
zajęła się niesieniem pomocy Helenie. Ale 
omdlenie było tak silne, że niepodobna było 
przywrócić jej do przytomności. 

Dr. Desormeaux, po którego posłano na- 
tychmiast, był starym przyjacielem rodziny i 
objawiał zawsze wielką sympatyę do hrabiny 
de Rochebelle, 

Wysłuchawszy szczegółów wypadku, zmar- 
szczył brwi i odrzekł: 

— Dziecko to było zawsze dziwne. Pod- 
czas nieobecności pani tęskniło niezmiernie i 
cierpiało tak, jąk zwykły cierpieć tylko osoby 
starsze. Widocznie ma żal do swej matki i nie 
może przebaczyć jej wyjazdu, nie rozumiejąc 
jego konieczności. 

|,— Masz pan słuszność — potwierdził hra- 
bia. — Ale na miłość Boga, ratuj ją pan, gdyż 
hrabina bardzo odczuła ten cios. 

— Nic dziwnego, tak dobra matka! Chodżmy 
do niej... 

„moj Jest przy Helenie i nie chca odejść od 
niej. 

— Pojmuję to... Wszakże pragnąłbym złożyć 
jej moje uszanowanie, zanim udam się do na- 
szej chorej. 

Weszli do salonu małego. 

— Niech pan poczeka tu na mnie chwilę, 
ja tymczasem pójdę po moją Żonę. 

II. 


Choroba. 

Doktór Dósormeaux, mężczyzna wzrostu 
słusznego, © szerokich ramionach i potężnym 
korpusie, był jednym z najznakomitszych pro- 
fesorów fakultetu medycznego i jednym z naj- 
lepszych praktyków, nietylko w Paryżu, ale 
w całej Francyi. - 

Zrodzony w sferze najuboższej, siłą woli, 


pod firmą: 


PRZEG LĄD z doia 22 Lutego 1894. 
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- HANDEL SUKNA 


Praga 21 lutego. Dzis ogłoszono wyrok prze- 
ciw członkom „Omladimy*. 

Zieglosera skazano na 8 iat, Weigerta 
Stichę i Hradetza, każdego ua 5 lat, Wsciawa 
Ciżeka na 6 lat, Holzbachą na 18 miesięcy, 
redaktora Heina va półtora roku, wszystkich 
na ciężkie więzienie obo:trzone postem. 

Inni oskarżeni otrzymali kary od 14 dni 
aresztu do 3 lat wiązienia Dwóch oskarżonych 
uwolniono zupełnie. 

U tych, których zasądzono na wyższa ka- 
ry, przyjęto za rzecz udowodnioną, że d *puścili 
sią zbrodni zdrady głównej, cbrazy majestatu, 
zakłócenia porządku publicznego : należenia do 
tajnych związków, — resztę zaś zasądzono tyl: 
ko za zakłócenie publicznego porządku i nale- 
żenie do tajnego stowarzyszenia. 

Paryż 21 lutego. W mieście psaujs ogro- 
mne przerażenie, Wozorsj bowiem wykoneno 
w hotelu „Esperance“ ta przedmieściu Św. 
Marciua drugi zamaci:, zupełnie taki sam, jak 
ubiegłej nocy w hotelu pani Calebresi na uli- 
cy św. Jakóba. Nie ulega wątpliweści, że oba 
zamachy wykonał ten sam człowiek; na szczęście 
jednak drugi nie powiódi się. Skierowany był 
przeciw komisarzowi policyi Dreschowi, kióry 
swego czasu uwięził Ravachola. Dresch otrzy- 
mał wczoraj list. podpisany nazwiskiem Ste- 
fanu Rabardy. W lis'ie tym zawiadamia ów 
Rabardy komisarze, że doznawszy zawodu w 
miłości, ma zamiarł odebraó sobie Życie, 
prosi go więc, aby udał się do mie*zkaniu 
jego w hotelu „Esperance* pod nr. 47 na 
przedmieściu $w. Marcina, i wysłał listy, zo- 
stawione przez niego, podiug wskazanych adre- 
sów. Dresch jednak majjs ważne czynności, 
nia mógł sam pójść do hotelu, posłał więc 
tam inspektora policyjnego. Przybywszy do 
hotelu, inspektor policyjny w istocie dowie- 
dział się od właścicielki hotelu, że 
Rabardy najął u niej pokoik pod nr. 47 za 
20 franków  mie'ięcznie i dał zadatka 5 fras- 
ków. Ponieważ od chwili wynajęcia pokoju, 
nowy lokator nie pokazał się więcej, inspektor 
policyjny był przskotany, że rzeczyw.ście Ów 
Rabardy odebrał sobie życie. Udano się prze- 
to do pokoja nr. 47 i otworzono drzwi. — 
W chwili, gdy drzwi otwarto, spadła z ru- 
sztowania, zbudowanego z ciankich deszczułek, 
a umieszczonego nad drzwiami, bomba, ale na 
szczęście nie eksplodowała. 

Inspektor policyjny spostrzegł niebazzpie- 
czeństwo, jakie jemu i właścicielce hotslu za- 
grażało, usunął się więc natychmiast z poko- 
ju i o calera zajściu zawiadomił władzę. Nie- 
bawem przybył do hotelu prefekt policyi Tae- 
pine i komisarz policyi Dresch, 
i inni urzędnicy, 
Meyer i chemik Girard. 

Przed hotelem zebrały się nisprzebrane 
tłumy. Prefekt polisyi, dowiedziawszy się o 
przebiegu sprawy, kazal przedewszystkiem o- 
próżnić plao otaczający hotel, usunął z hotelu 
wszystkich mieszkańców, a następnie za radą 
chemika Girarda i 
stwa, urządzono eksplozję bomby w hotela, 
gdyż według Girarda przewiezienie jej byłoby 
bardzo niebezpiecznem. Mimo zastosowania 
wszelkich środków ostrożności, bomba wybu- 
chając, zniszczyła w hotela sufit pokoju, po- 


gruchotała kilka ścian i zniszczyła do szczęta | 


mnóstwo mebli. 


Przerażenie wśród ludacsoi, ogr «mne z po- 
wodu tych dwoch zamachów, przybrało jeszcza 
większe rozmiary, gdy wieczorem po całem 
mieście lodem błyskawicy rozbiewł» sią wieść, 
że anarchiści usiłowali wysadzić w powietrza 
gmach wielkiej opery, Wieść ta okaza'a się 
niestety prawdziwą. 

Maszynista tej cpsry idąc do swego zuję- 
cia, spostrzegł jakieg:$ człowieka, który przed 
głównem wejściem do opery, położył na ziemi 
jakis przedmiot. Człowiek ten wydał sią ma- 
szyniście mocno podejrzanym, chwycił go wign 
i przywołał na pomoc dwóch w pobliżu s oją- 
cych policyantów. Policy nei zrobili netych- 
miast rewizyę u aresztowanego i przekonali 
się w istocie, iż chciał on zsobić zama:h na 
operę, albowiem jedną bomtę jaż połażył koło 
filaru u wejtcin, dwie inne bomby zaś znalo- 
zioio przy mim. | 

Później rozeszła sią p'głoska, iż przed 
gmachem opery przychwytano nie jednego, 
lecz kiiku anarchistów. ' 

Paryż 21 latego. Opowizdają, że policyi 
ndało się już schwytać sprawcę wczorajszych 
zamachów. Jestto snarchista i uszywa się 
Bastard. 


Wilhelmshaven 21 lutego. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoaj. 

Wiedań 21 lutego. Z autentycznego źródła 
donoszą, że reda ministrów na kilku posiedze- 
niach zwjmowzła się reformą wyborczą i ulo- 
żyła już główne zasady, na których ona ma 


pracą i inteligencyą, wydobył się na zajmc- 
wane stanowisko i zyskał sławą znakomitego 
uczonego. W życiu swojem, zapawne bardzo 
oiężkiem, widział wiela dobrego i złego, może 
więcej złego, niż dobrego, to też najniezwy- 
klejsze wypadki nia wywoływały w nim zdzi- 
wienia. W rozmowie z p. de Rochebelle spo- 


strzegł, że slowa hrabiego dźwięczały jakimś 


tonem fałszywym, a oczy jego unikały wzroku 
doktora. Zaczął przypatrywać mu się uwa- 
żniej. 

Nie omylił się. 

Hrabia widocznie był zakłopotany, szukał 
słów, wyglądał jak gdyby nie powiedział całej 
prawdy. 

— (0ho!.. — pomyślał doktór — coś tu się 
dzieje.. Czyżby w domu tym, dotychczas tak 
uczciwym, szczerym, kryła się jaka tajemnica, 
może hańbiąca, jak w tylu innych, w których 
mimo woli mojej, bywać musiałem? 

I zasmucony, zaczął rozmyślać. 

Helena rzeczywiście była dzieckiem dzi- 
wnem, skrytem, tejemniczem, rozwiniętem nad 
swój wiek, milczącem, nie zwierzającem się ni- 
gdy za swych wrażeń i nic nie czyniącem bez 
zastąnowienia. Czy mogła powodować się ka- 
prysami? Doktór zastanowiwszy się sumiennie 
nad tem pytaniem, odpowiedział sobie, iż nie 
wierzy w to. 

Lecz w takim razie?.. ta Nadina, którą 
tak czcił, a w głębi serca swego moża nawet 
kochał, nie byłaby tą samą, którą Krystyan 
de Rochebelle przywiózł swoim córkom. 

Czyżby to była rzecz możliwa? 

Zresztą, choćby nawet przypuśció po- 
dobny wypadek, to gdzież hrabia mógł zna- 
leżć istotę tak podobną do tamtej, aby po dwóch 
zaledwie latach nieobacności, starsza jej córka, 
Teresa, Sybila Andrew, jej przyjaciółka od lat 
dziecinnych i prawie wszyscy służący omylili 
się do tego stopnia? 

Nie, podobne przypuszczenie byłoby sza- 


niejaki | 


a następnie. 
u mianowicie sędzia śledczy , 


za zezwoleniem minister- . 


JAN WALLACH ! SYŃ 


sie opierać. 


Wirótes po zebraniu się Rady ' 


państwa przedłoży gabinet sprawą tę konfe- 


rercyi reprezentantów stronniatw, wchodzących 
w skłąd koalicyi. 
Peszt 21 lutego. 
wym odtyły mę wczoraj 
wielką skalę. 
wczesnego rana. Tych posłów, którzy są zwo- 
lsnnikami ślubów cywilnych, witają z tłumów 
okrzykami „Elien“, a tych, którzy są przeciw, 
okrzykami „Precz z nimi*. Policya musiała 
wystąpić i rozpędziła tłumy. W debacie nad 


Przed gmachem sajmo- 


demonstracya na, 
Olbrzymie tłumy ludzi stoją od 


przedłożeniem o ślubach cywilnych zapisało się | 


dotąd do głosu 50 mówców. Wczoraj przema- 
wiało trzech, dwóch liberałów za przedłoże- 
niem, a hr. Albert Apponyi przeciw. 

Hr. Apponyi mówił przez trzy godziny. 
Wykazywał on, że zaprowadzenie przymnuso- 
wych ślubów cywilnych podkopie poczucie 
religijne w narodzie i powoływał się na to, że 
naw=b najliberalniejsze państwa jak Anglia i 
Ameryka zadawalniają się ślubami cywilnymi 
z konieczności. Węgry zresztą nie są jaszcze 


| 
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+ HOTEL METROPOT A. Różycka z Krako- 
wa. R, Jewczak z Potwałuczysk. Z. Wierzchowski 
z Krakowa M Psaazkudzki z Krakowa. M. Jasiński 
z Kołomyi. C. Ustyanowski i W. Petrowski z Czer- 
niatyna. 

BOTEL CENTRALNY. Dr. M. Mosler z Bor- 
azezowa M. Maligowa z Czerniowiec. WŁ. Rylski 
z Jarosłuwis. N. Stalowski z Krakowa. A. Pisuliń: 
s.i z Tarnowa. M. Lauterbach z Wiednia. Thorn 
z Wiednia. E. Adamczyk z Rawy. Krechowiecki 
ze Stanisławowa. 


ROTAR TEISE PNE TT ATA z naad 


Nadestarie: 


Bmbryka ta tie pochodzi od Redukcyi, nie bierze też 
nik 7a głabie za nią żadnej odpowiadzialnośni. 


Dr. Stanisław Hahn | 


adwokat krajowy 


przygotowane do takiej reformy i nie mają przenosi z dniem 1 marca rb. swoją kancelarję do 
stó:ownych organów. Myli się rząd, jeśli są- domu Wgo Rappa przy ul. Każmierzowskiej l. 45. 


dzi, że śluby cywilne przywrócą pokój wyzna- 
niowy na Węgrzech. 

Mówca zgadza sią wa to, aby zaprowa- 
dzono jedzolite prawo małżeńzkie, tudzież sądo- 
wnicetwo państwowe w kwestyach małżeńskich, 
wszelako przy zawieraniu ślubów interwenio- 
wać mają organa koś :ielns, a tylko w tym ra- 
zie, gdyby kapłan cpierając, się na przepisach 
religijnych, wzbianiał. się pobłogosławić zwią- 
zek mełżeński, a ze stanowiska ustaw pań:stwo- 
wych nie zachodziła żadza przeszkoda w zę- 
warciu msłżeństwa, ma interweniować urzędnik 
cywilny. W końca wsrazuł mówca na to, że 
w gejimia węgier:kim rozwielmożnił się duch 
nietoleraneyi, przeciw któremu on nieraz już 
walczyć musial. 

Rzym 21 latego. Obrady parlamentu zagaił 

wczoraj wiceprezydent V:lla i odczytał pismo 
Zanardelliego, w którem on stanowczo zrzeka 
się godności prezesa. Izba postanowiła przed- 
Sięwziąć jutro wybór nowego prezesą. 
j Gabinet zażądał zezwolenia na sądowe 
ściganie deputowanego de Felice, uwięzionego 
za udział w rewolucyi na Sycylii. Crispi zwró- 
cil się następnie do przewodniczącego z prośbą, 
aby na porządku dzieanym dzisiejszego rosie- 
dzenia postawił exposé finansowe. Przy tej spo- 
, sobności zauważył Crispi, że równocz:śaie poda 
rząd środki, jakich zamierza się chwycić, celem 
uzyskania oszczędności w wydatkach, a pod- 
wyższenia dochodów. 

Radykał Imbriani postawił wnioser, żeby 
iozpoczęto bezzwłocznie debatę nad interpela- 
| cyami, izba jednax odrzuciła ten wniosak i na 
wniosek Crispiego uchwaliła dabatę nad inter- 
pslacyami naznaczyć na piątek. 

Wkońcu uchwalono ogromną większością 

ogłosić bezzwłocznie akia, odnosząca się do 
nadużyć, popełaianych w zarządzie banków 
emisyjnych. 
i Wiedeń 21 lutego. Sąd powiatowy nie- 
miecki w Weckelsdorfie w Czechąch, którego 
utworzenie wywołało w swoim czasie tyle 
wrzawy mięlzy Czechami, rozpocznie swą dzia- 
łalnośó I marca 


Alicante 21 latago (w Hiszpanii). Jacht 
| „Greif“ z cesarzową austrvacką na pokładzie, 
wypłynął ztąd w dalszą drogę, wnet jednak 
powróci, gdyż morze było bardzo niespokojne. 

Frankfurt 21 lutego. Do Frankfurter Zei- 
tung donoszą m Patersburga, że rząd rosyjski 
przesłał rządowi fcaucusriemu notę, w któzej 
nznaje lojsinośó tego rządn wobes Rosyi, ale 
zarazem oświadcza, że gdyby zamierzone przez 
parlament francuski podwyższenie cał zbożo: 
wych wpłynęło niekorzystnia na eksport zboża 
rosyjskiego, wówczas Rosya wypowie Francyi 
zawarty z nią traktat handlowy. 

Paryż 21 lutego. Izba deputowanych 401 
głosami przeciw 108 odrzuciła taryfę różniozko- 
kpd dla przewozu zboża. Taryfę tę zwalczał 
rząd, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21 lutego 1894 


HOTEL ŽORŽA. EK. Grocholski z Rożys*. 
P. Staciiewicz z Królestwa Polskiego, Dr. A. Sørg- 
fiński z Bochni. Ksiąłz K Trembecki z Gołogór 
J. Puachka z Wieduia. K. W. Koch z Wiedtia. 
R. Rieb» z Bcemy. BK. I. Romiindar z Ramscheid. 

HOTEL FRANCUSKI. B. Ujejski ze Stree- 
lisk. J. Myszkowski ze tuna. M Usbatski z Po- 
znania. J. Kelieemstn z Kuńczugi. J. Meller z Try- 
estu H. Skalia z Przemyśla. P. Wiebe z Wro- 
cła ia 

HOTEL VICTORIA. M. Paschke z Wielnia. 
L Radwański ze Stanisławowa. J. Dowiz z Wie- 
dnia. Al. Kera z Wiednis. Ant, Feher z Buda- 


pesz n. 


leństwem. 

W każdym razia, on, Emil Desormeaux, 
który miał taką cześć dla hrabiny de Roche- 
belle i tyle przyjemnych chwil przapędził w tym 

i samym salouie, w którym teraz oczekiwał, nie 
 omyli się i pozna zamianę, jeżeli "rzeczywiście 
ona nastąp ła. 
i Lekkie krozi wyrwały go z cych uwag, 
„a współcześnie ciepły, serdeczny głos odezwał 
| się jak niegdyś: 
| — Ach! doktór, mój stary przyjaciel! Witam 
pana Í.. 
| Lskarz spojrzał na nią uważaie. Przed 
nim stała Nadins, ale nie ta, która w chwili 
przybycia tak ostrym toaem przemawiała do 
męża.. Nadina zupełnie inna, z przepysznemi 
ciamnemi oczyma, wyrażsjącemi niezmisrną 
melancholię, o wspaniałej cerze twarzy i cudo- 
wnie wykrojonych usta:h, na których błąkał 
się usmiech boleści i rozcząrowania. 

— To ona — szepnęło mu poruszone serce, 
ta sama święta męczennica, której powierni- 
kiem był niekiedy, a prawie zawsze podporą. 

Jak gdyby dla rozprószenia ostatnich wąt- 
pliwości Nadina dodała: I 

— Czy wiesz, kochany doktorzs, co mnie 
spotkało? Helena, rozdrażniona naprzód meim 
wyjazdera, a następnie tak długą nieobecnością, 
nie pozaała mnie.. Ach, taka boleść i do tego 
z powodu własnego dziecka, to nad moje siły... 

Padła na stojący obok etażerki z kwią- 
tami fotel, ukryła twarz w dłonie i rozpła- 
kała się. j 

Doktór spoglądał na nią wzruszony. 

Wieikie łzy przeciekały przez jej drobne 
palce, ozdobione pierścionkami, dobrze znanemi 
mu oddawna. 

Ujął jej rekę i rzekł: 

— Odwagi! W pełnem ciężkich doświadczeń 
życiu pani, ten upór Heleny będzie jedną wię- 
cej boleścią, ale ona nie potrwa długo. Jest to 
paroksyzm gorączki, nie innego. Chodźmy do 


l 
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Lwów — Ë 


poleca się. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8—5 ul, Teatralna l. 5 (naprzeciw Katedry). 


specyałista chorób gurdła nosa i płuc 


Dr. Kazimierz Trzeieniecki 
r. Kazimierz Trzeieniecki 
Kopernika Nr. 14, II pietro 
po 5 letnich studyach specyalnych ma klinice prof. Schró- 
tlera w Wiedniu ordynuje od godziny 11—12 przed po- 
łudniem i od 3—5 po poładniu. Dla ubogich bexpłataie. 


r Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnetrznych 
pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy: 
ponuje od 8—5 ul. Zimorowicza 1. 3 (vis á via Sokota). 


M. JONASZ 


doza kamkowy i kantor wymiswy 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
ZG” kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wariościowe i monety po majdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


PROÓMESY 


do ciygnienia I marca 1884 ma losy państw. Z r. 
1864 po 5 złr. (promesy na połówsi tych losów po zir, 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 300.000 

kor. względnie 150.000 koron, 

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o do: 
łączanie 40 ct. na portoryum. 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Rok założenia 1553. j 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bsakowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika |. 1 kapuje i sprzedaja papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr. 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stom. 
plem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 
, 150.000 koron. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
numerata roczna 150. Na prowincyi 1:80. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna pocztą. 


BEATĘ 


LE TEZY Ee yeap aa ann iii aan 
Lwów dnia 21 lutego. (4 Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-— do 219'—, Kolej Lwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 265. — do 268-—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367'— do 377:—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banka hipot. gal. 
5'|, losów. w 40 lat, 10099 do 10163, 6%, z 10%, prem. 
10980 do 11050, 4'|,'|, los. w 50 lat. i60— da 10070. 
Banka krajowego t'la", los, w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banka krajowego 4*, los. w 57 lat. 97:30 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4*, (X. emisya) 98:40 do 99-10. 4°), 
los. w 41%, lat. 98.380 do 94*—, 40/, los. w 56 latach 98:30 
do 99:00. 4%,"|, los. w 52 lat, do 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4'|, 97'20 do 97.96. Bukow. fanduszu propinacyjnego 59], 
102'80 do 103*— Kom. banku krajowego 5'/, w. a. IO. em. 
10280 do 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 105:— do ——, 
4'| , 100— do160 70 4°, z roku 1801 9630 do 97— 49), 
z roku 1898 96:30 da 97 —, 

Monety. Dukat cesarski 5'83 do 598 Napoleon- 
do” 9:88 do 9:98  Półimperysł 1010 do —-.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30—do 1.35—, 100 ma- 
rek niemieckich 60'90 do 61-40. 


TAPETA A EE EYECANDY STAN 


Wiedeń dnia 2l latego. (godz. 11 w połudn.). 
K'atyty 86812, kred, węgierskie 435.50, Anglob- 
157.75, Uaiony Bankvereiny 131.30, Län- 
derbarnki 256.50, Axnya tytoniowa 203— Staats- 
babny 814.76, Lombardy 108.87, Elbethale 243- — 
Renta papierowa 38:20, Renta węg. 49/, kor. 9502 
Renta węg. złota 40/, 11775, Alpiny 58'10, Marzi 
61:21 Losy tur. 64.96. i 


niej. Nieco troskliwości i trochę okininy, a po- 
zyska pani tę wielką i zazdrośną, jak niegdyś 
miłość. > 

— Ach, drogi doktorze — odrzekła Nadina, 
spoglądając na niego — jesteś zawsze jednako- 
wo dobrym i pocieszycielem. Słowa twoje są 
dla mego serca balsamem... Masz racyę, chodź: 
my do niej... 

Udali się do pokoju, w którym Helena 
w gorączce spoczywała na łóżku. Siedząca obok 
niej Sybila trzymała jej rękę i ocierała pot 
z ozoła. U stóp łóżka klęczała Teresa i pła- 
kala rzewnemi łzami. 

Helena, usłyszawszy kroki wchodzącej oso- 
by, uniosła się na łokciu i drżąca z gniewu i 
oburzenia, surowym wzrokiem spojrzała ku 
drzwiom. 

— Jsk się masz, moja ptaszyno mała ? — ode- 
zwał się lekarz. — Dla czego spoglądasz na 
mnie tak grożaym wzrokiem? Nie poznajesz 
swego starego przyjaciela ? l 

—_ Pau doktor przyszedł nie sam — odrze- 
kło dziecko wzburzone. 

— Ależ widzisz, że jestem sam. 

— Nie, nie, ona jest tam, za drzwiami!... 
Czuję Ją.. Niech pan doktor idzie.. Nie ohoę 
jej widzieć... - 

— Kogo? O kim mówisz, Hełenko moja dro- 
ga? Czy o twojej dobrej, świętej matce, zroz- 
paczonej twojem zachowaniem się? 

— Matka moja, moja matka ukochana, nie 
powróciła, panie doktorze. Skradziono mi ją!... 
I zamiast niej przywisziono jakąś kobietę obcą. 
Ona, moją matką ?.. Jeszczeby też! 

— Helenko, ależ ty dostałaś chyba pomię- 
szania zmysłów! 

Więc pan doktór ją poznał? 

— Ależ od razu. Rozmawiałem z nią przed 

chwilą, w saloniku... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Probas ogłoszenia 


zwykłym 


drmeiem 1), et. od wyrazu tha- || 


atym vas drukiem $ cż 
Opuściła prasę 
książka do nabożeństwa dla niewiast pod tyt, 


Pigi „A 3% * % 
thwała Boża 
przes ks. Bobrowicza chełmskiego wygnań- 
ca, kaznodzieje, obejmujaca stronie 530, for- 
mat kiesz nkowy, na pięknym pzpierze, 
Oprawna w płótno ozdobnie 90 ct. i 1:20, 


w skórę ozdobnie złr. 180, 2, 2:50, Si]  — — mm 


wyżej, w aksamit ozdobnie złr. 260 i 3. 
w imit, kości słoniowej i szyldkretn 3 zdr. 
Tego samego auiora książka do nabo- 
żeństwa pod tytułem 
Boże kccham Cię 
osobna dla chłopców i dla panienek, w róż- 
nych oprawach po 45, 56, 90, 1°20 kr. 
Do nabycia w składzie przedmiotów treści 
religijnej pod firmą : 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Karola Ludwikal. 3 2 43. 


Bia matek 


dbających o zdrowie swoich dzieci pylecamy 


z ją 62 A 
„daya” puder ant'septzceny 
uzmary przez pierwszorzędne powagi le- 
karskis jak Prof. Dr. Czyżewicz, Dr. 
Kniaziołucki, Dr. Merczyński, Dr. Stroj- 
nowski, Dr. Wachtel i iznych za najlepszy. 

Jedynie prawdziwy, 


jeżeli każde pudełko opatrzone znakiem 
| ochronnym „godłem Opatrzności“. “ 


Cena pudełka 35 ct 
Skład główny w aptece Beizera we Lwowie. 


Leśniczy poszukaje posady zaraz. 
Adres M. K. w Grzymałowia 5B% 2-10 

Nauki bnchalteryi pedwójnej 
udziela OSOBNO za.. perorumieniem, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dla 
Pań odrębnie), zakłuda księgi, przeprowa- 
dza skontra, informuje L, É, Veltze. Kra 
kowska 7. 530 2-4 > 

Ogrodnik bczdzietny, 55 lat liczący, 
który pełnił obowiązki po domach znacz- 
niejszych szaka odposi:dniej posady od 
1 marca lub od 1 kwietnia. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod L, A. K, poste 


restante Brzeżany. 3 521 44 
R rzewyborny z samego drobiu 
Bulion da chorych "0 złr. kilo, Nr. 
00. z truflawi sł, 7:50 kilo, taki sam bez 
trufli zł 650. Nr. 2 wyborny zł 5:50. 
wyrobu Kazimiery Matczyńskiej 
sprzedaje Zarząd dworu Łapszya poczia 
Br eżany. 

Kamienica pod l. o). 60 przy ulicy 
Bykstuskiej we Lwowie położona, jest za- 
raz s woli.j reki do spraxdsnia. Bliż 
szych infurmmacyi udziela adw. 
Dr. S$otowij we Lwowie niiea 
Kopernika l. 15. 

Nauezycielki, bony, oficyalist"w 
oraz wszelką doborową sinżbe poleca Bió- 
ro Ceniralnc Bodyńtkiaj Lwów Rynek 29 
dom 2 ndryoclego, 547 18 

Prywaiystka ki. Vilej poszukuje 
łekcyi na prowiucyi od Igo lub cd 15go 
ma: CH. 
czeniem watuwków, przyjmujs biuro dzen- 
ników Płohna. pod Werama S. W. 145. 

518 14 

Potrzebuje 2 leśniczych z wyż 
szem tgzawinem, płacz GU zł. i dodatki 
z móższ m egzaminem płaca 360 zł. i do 
dathi' Pod nia odmsy swiadectw przyjmu 
je z grzeczności Towarzystwo wzajemnej 
pomocy Oficpalistów, Lwów, Chorążczyzna, 

B55 1-1 
Potrzeba 10 zdolnych 


czeladzi blacharskich 
za dob:cm wysadgrodzeniem do stałej ro- 
boty. Zgłaszać sie do szwajcara w hotelu 
Imperial w dziach 21 i 22 b. m. między 
godziną 7 a 8 wieczorem. 
551 1-3 
Folwarx z zebndowaniami gospo. 
dazrkiemi 6 kilom. od siacyi .XoroBcłatyn, 
100 morgów roli a 600 morgów do wy- 
korcz wania, jest zaraz do wydzi-rżawie- 
nia. Zarząd dóbr Komo:ó*ka, p. Niż niów. 


Stara żytnia sódka Bałłabanów- 
ka odróżnia sie od wszyżtkich omita- 
czj koniasów ewoja gładkością i pewną 
żytwą słodyczą, która się tjlk» przez 
przecąz lat 0 w żytsiej wódca wyro- 
bić może. Na mrose i dźdżyata pomie- 
trze, chrosi przed iniłusnsa. 

545 1-12 


- Scyzoryki różnego i gatunku poleca 
neżowrik Jan Lauruk ul. Boimów 18 
dawniej Weksiarska. Cenniki gratis. 


i Luro siz.e 
laborateryum chemiczne 
świadectwem z d. 24 merca 1892 do: 


1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

zit kejine 4 fabryki 
4 327 z e m a 
5. 8. Niemojowskiego 
we Lwowie 
s4 ansk-"mite i zdrowiu 
nieszkudiiwe- 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Textralna 5, 
Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukicmnice 28, 
oraz we wszystkich tandlach i trafikach, 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie pr. 
5.000 franco. A . PH 
Ostrzega się przeł Hicztiemi 
| nzdłiedńownicturerni. 


ZPR RADA. 


we Lwowie 


L. 11830. 


Laskawe zgłoszeni» wraz z załą- f 


a 
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Wowość dla Pań! 
Najlepszym i nieszkodiiwym pudrem jest tylko 
„Puder Marcello‘: 

Cena pudełka 1 złr. 


KUTE: 

SM 6. A CHRISTIANA 
nasiępca 

W. BILIŃSKI 


29) | 
o) Lwów, ul, Hetman ka 4 
8 poleca c 


Wina 


Szampańskie, francnzkie w ca- 
łych, pół i ćwierć flaszkach. 
Stare wina w Keriti hisz- 
pańskie, francuzke i inne, tu- 
dzież prawdziwy Koniai. Li- 
kwory, Starkę, £y- 
tniówkę 
poleca 


Karol Bayer 


chińskę i rosyjską 


A | w najprzedniejszych gatun- 
kach 


Melanga familijny funt 2.40 
¿j Sansinska - p 3— 
Kaysow a 
Molange królewski „ 
Wysiewki II 


n GE 
5'— 
1:60 
„o 180 
po "a 'h 
"Y, i 1 fanta pelnej WA- 
gi. Zlecenia zamiejsco- 
we rskutecznia sie bez- 


a 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- kwiocznie. "SĄ 
kowskiej 1. 11 Ah Za opakowanie nic się b 


nie liczy. 


Il 4189 38--? | 

EE 9 AU | 

REYES 
KONKURS. 

. W Zakładami sierót i ubegich w Drohowyżu fundacyi hr. Skarb 
ba jest do obsadzenia od dnia 1go kwietnia br. porada ra kat. ka- 
pelana, który próc- funkcyi duchownych obowiązany bądzie »pł- 
niaó obowiązki katechety w szkole zakładowej i va ku%ie t chni 
cznym a wantuelnia objąć kierownistwo tejże szkoły na podstawie 
up 'ważurenia właściwej władz ; pę? 

Do posady tej przywiązana jest płaca roczna 500 złr. (tj. trzysta złr.) oraz 


100 zł. za k: rownictwo Ł i l 
„ea ni szkoły, wolne pomieszkanie z opałem „wikt I stołu, pranie 


_ Kandydaci zechcą wnieść podania na ręce Kuratoryi Fundacyi hr. Skarbka 
we Lwowie w pmachu teatralnym najpóźniej do dnia 15go marca br. 
We uwowie dnia 14 lutego 1894. 532 2-3 
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PRZEGLĄD z dnia 22 Lutegoi1894. 
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g Donicsicnie. SE 
Mam zsszczyt oznajmić Szan. P.T. Publiczności i Wiełebnema Ducho. 


wieństwu, że z dnism 1go Lutego b. r. zostaje otworzony „przy ul. Trybunsl- 
skiej we Lwowie, (obok handia Wp. Lewickiego) nowy 


-E-LOotelL „WW. amda* 


` pod zarządem właściciela hotelu Centralnego we Lwowie (P. Teodera 
Strzeiczuka) Hote) „Wanda“ akładajacy się z 24 elegancko, umeblowa- 
nych pokoi w cenie od 60 centów do 2 zł. za dobe wraz z pościelą. Zarazem 
donosi się, że w tym hotelu urządza właściciel domu p. Jakób Lówenheck 


Restauracyę z pokojami do śniadań, zaś dla kółek zamkniętych | 


salon gościnny na I p. Polecając się wzgledom Sz P. T. Publiczności zosta- 
jemy z wysokim szacunkiem 
878 5—8 Jakób Lówenheck i Teodor Strzeiczuk 


Uwagi l 
wagi godne! 
Przy zbliżających się świętach polecam niżej podane towary. Przy na 


desłaniu gotówką za 3 pakiety poczt. pob kilo wypada porto o 30 ot, taniej. 
Upraszam o łaskawe zlegenia i pozostaję z wysokiem szacunkiem 4038 5-10 


Tomasz Guuroewicz 


Castya utcza 20 sz. (dom własny) w Budapeszcie. 


franco. franco. odzł do zł, 
Netto 1 klgr, Cykaty : . . - . 160 —— 
» b  „  Oytryn 35 do 40 sztuk . f t L6) 1:80 
+ 4l „  Daktyli białych celnych - 3 . 3:40 —— 
» 4a mn a »_ _ najcelniejszych 5 e 
„ 4a „ Fig sułtańskich najc łniejszych . - 290 8'20 
w 4lio „n Fig wiankowych celnych P | 170 —— 
a Ah n  Grvsiku pszonnego celnego . . . 160 — 
» 44 „  Jabłek tyrolskich "WATA . „ 180 2 
» Ah; n Kawy Nilgerie najczelniejszej . 10:80 —- 
m he „ Kawy Cuba celnej - . 9:56 —' — 
e Aen „ Karatas ? - . 9.80 —— 
‘e Von „ Mocca celnei . 3 B z . 1030 —— 
's śię Santos dobrej 3 Ą F . 8'25 8:60 
a 75 „  Kompotów (mieszauych) 6 słoików à , 250 — — 
„ 6  „  Karaflołów 4 do 5 rztuk A 5 1 180 220 
» 4,,,  Migdałów wybieranych dużych 4 y | 625 —— 
n 4 »  Migdałów celnych . s : ; u GZ 0 
» fl, „  Ma'arenu włoskiego 3 . ' . 250 —— 
w a  Marmolady morelowej ` . 8'80 —— 
nm  &'ẹl „ Powidła rajcel-iejszych . 5 A . 170 da: — 
» 5 „  Pomarańcz Jaffa 18 do 25 sztuk . . . IPO 
+  Śśjo n  Rodzynków żółtych I ; ; > . 2'75 an 
e EE, s PaT ~ A w 2:30 — 
. Alfa n Bmalcu świeżego w blaszance z . 8'90 430 
n Afon » ” w paczce P 3 „ 8:60 3:86 
» he n  Słopniny wędzonej paprykowan j . - . 8'60 880 
p Plen „ so'onej - A : : . 830 850 
» 40 „  Śliwek suszonych raicelniejszych . f 190 220 
n Sion a » nel ych . 1:50 1:80 
+ 5 „ Wina Budaj czerwone 3 bat. 1 litr 2:40 —— 
n 5 nm „  Wiszotey czerwone 8 but. 1 iitr. -~ . 290 —— 
sę „l A „  Neszmely białe B hut. 1 litr z EEI) — Z 
Wanilia w laseczkach najcelniejsze 1 deka 30 do 50 ct. 


= 


Tylko te narzędzia i czę'.. 
ści zapasowe są orygim 


niniejszą merką ochronną 
i wzięte "z niżej wymie- 


Rud. Saska ` nionego wyłącznego ` 
które zaopatrzone * skłedu. 
Toae kasti 


tentowane siewniki o 9 du 33 czę: " 
1 najnowsze —ăć ' 


PEUGE uniwersalne całe za stali 


wzór trwałości i lekkości. Główny skład dla Głalicyi u 


S. A. BUBERA SYNÓW 


Lwów ul. Jagiellońska l. 13. 


pole a swcje najuowsze 
dach 


AA 


Poszukuję . 
Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność realności rol nej 

że z dniem 1luiego b. r* przeniosłem swójjna 8 lat po 200 złe. | rosznie, 1.000 złr. 
sklep i pracownię wyrobów ga |z góry daje Pożądane wścodkowej Gal cyi 
lanteryjno - tokarskich jstniejscy rola, łąka, pastwisko w oto:zeniu, łatwe 
od roku 1879 z ulicy Karola Ludwik Í. ji tanie uabycie drzewa, Ka-kawe informa 
27 na ulice Sobieskiego 1. 6. pole |cye A A. poste restante Kraków 2-4 
cam się z wyrobem najnowszych patento | Dzieci z lepszych familii zaaydą po- 
wenych hygieni :znych cygarniczek USUWA: mięszczenie z wikiem i staranną rodzi- 
jących zupełnie używanie bibułek cygare|cjejską opiekę w domu izraelickim. Bliższa 
towych. 501 2-3 ' [wiadomość Batorego 26 drzwi 16. 

, Z poważaniem w 507 4-6 


; Narod. Biuro stag- Ryne! 
£ Józef Fiel. TG 26 polan Wódz pA iaa Ra 
P | 00 

mi = m 
Awizo!  Awizo! 


Z szacunkiem J. Senio w. 
Moje słynne na cały świat 


FOLWARK 
wspaniałe goździki 


do wydzierżawienia 
Bliższy:h intrmicy: udziela 
Zarząd dów J O. Władysława 
nych (Praga 1891 wielki złoty medal 
Wiedeń 882 pięć razy premiowany) przyj- 
dy w marcu do wysyłki. Wiel okw atowe 


księcia S-p:ehi w Oleszycach. 
angielskie i Odier pelargonie 


____B4I 26 
Obszar dworski w Bóbrce pod -Lwowe a 
znare jako najlopszą specyainość mego 
interesu: Róże z dwuletnią korozą szcze- 


poszukuja dozorcę 
gólnie «ilie i mocn + cenione. Rośliny dla 


do inwentarz żywego i martwego. który- 
stołów kwiatowych i oki-n jak i ceny 


= Dentolin: 
w entina | 
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 

do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gacdła i ust. 


Gena 25 et. 
jest to specyalny wynlazek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. fado ego we Lwowie ul. Kopernika 
1. 3., Halicka 1. 11, w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek l. 2. 


t 


Ki 
H 
Š 


« 
=- 


Ces. król. uprzyw. rafineryi spirytusu 


“T "© 


by zaraz m penił obowiszki klucznicy, 
rozxopatu do mego katalogu, kto» 


gospodyni. Może być starzy kawaler na 
wikt lab ż naty, beśdzietny, ns ordynaryę. 

ry bezpłatnie rozsyłam. Wielk 

zasób: Uzdobne krzewy dla ogrodów w 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w mj 
scu, Niauwzylędnione podania zostaną be: 


m” | |kilku gatunkach silne krzewy, 100 sztuk odpowiedzi. 539 225 
3 tylko 12 kn Jablonie, wyokopianne 
komitych gatunsac sztuk 3 gł 
h E 60 ko 100 tat 33 zł. poleca z rzetelną I HERBATA 
b z , obsłagą 529 13 |Moning Aniliin i gl, 4 i Za pó kę. 
a0 ; ) pół kg. 
l S Adalber t Swobody |Sachong wyśmienita 2 zł ża pół lh 
[2 p p j polesa 
+ F hodowca grździków i ogrodnik główny i wia sam: skład rosyj- 
_|iEClattau — Czechy.” skich herbat 
Ę ję 37); Adolf Singer 
a WESE a | © 02 manii 
F| Zarząd dóbr Olejów LTE 1 kl. franco poczta. 
p ś ma na sprzedaż 
H 5. ||czwórkę czteroletnich złotych! øj" i 
Q & | kasztanów miary I5'l oraz pa- Oliwę do MaSzyii 
O c k. nadw. dostawcy we Lwowie. rę, szpaka i skarogniadego 


JE AKU FM DA RKRILE DLA 
| we Lwowie, pl, Maryacki 10, 


poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym ł aromatycznym, która 
rozsyła franko opłacone Ez každej ota- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w worecsiti; 


E> 


poleca 


HERBATĘ 


zhioru majowego : 
h kl Conga zir, 1.60 


Nonchong czarn£3,— | Rortoriao * $ P 9.— pół kila —.60 
n zbiór majowy &- Guba grubo ziarnista . 8560 -a -m9 i 
Kaysow ozerna 4'-- | Oeylon zielona 10,— ° 1— | 
Melange ds Łond,4,- w „ przednia 10.40 » 1.04 y 
Wysiewki herbaria- ” „ gruho ziarnista 10.75 p 108 
na - . „ F86 ” „ porłowa 10.75 ” 1808 
Wysiewki najlepsze. Mocca arabska aromatyczng 10.76 M 4,08 
herbat ,  , 1:80 | Jawa złota 10.75 n 1.08 


2261 PE Oprkowanie nie liczy się. TW 


OBWIESZCZENIE 


Zsmówieniu z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztę. 


Aarzel 
Hotelu krakowskiego 


we Lwowie, przy pl. Bernardyńskiu l 8 położonego, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. Publiczność że zu: 
pełne przebudowanie i powiększenie ho- 
telu już ,zost-ło użończonem i że z dniem 
1 lutego br. oddano do użytku Szan. Gości całkiem no- 

wo urządzone i umeblowane pckoje gościnne. 

Ceny jak dotąd ba dz» umiarkowane, pomimo zupełnie 
nowego» urządzenia wcale nia podwyższone. 

Staranna i rzeteina u:laga. 

Jak dawniej są także do wynajęcia całkowicie urządzone 
i umebiowane pomieszkania kawalerskie z pościelą i usługą 
po nżjp:zystępniejszyca cenach. 

_W hotelu znajdują się również obeonie nowo zbudowe- 
ne obszerne aiajnie 1 wozo śnie. 490 3-3 


6 poksycia zapotrzebowania rglerów stadnych w r. 1894 przez zakupno ogierów prywatnego 


chowu krajowego w Galicyi. 


( C. k. Miuisterstwo roinictwa pragnąc pokryć zapotrzebowanie ogierów stadnych, jakie się okaże dla c. k. 
stacyi ogierów rządowycu po upływie tegorocznego p ryodu stanowienia, o ile możności przez zakupno ogierów po- 


chodzących z prywalnego «howu krajowego, zap asza niniejszem wszystkich hodowców i właścicieli koni, aby naj- 
później do końca kwietnia bieżącego roku zgłosili pisemuie do c. k. Ministę:stwa rolnictwa ogiery, jakie mają na 


Pierwsze wzorowa szkoła 


śe 


poleca 
swoją pracownię sukioń 


zdr. 8. 
Na prowincyę obsługa szybka i akuratna, 


PP RPW EE a E sk 


i okryć damskich, fason od 


miary 151 wos Pasy do maszyn 
— = Płyty i wężs gumowe. 
Tekturę, asbest, minium, bleiwais 
poleca 
po oanach fabrycznych 
skład farb, lakierów | pokostów 


W. Uzopp 


Ekonom- 


słusznego wzrosta, w sile wieku, energicz- 
my, z bardzo dobrami rekomendacyami 
poszukoje posady Żonatego od 25 marca 
br. Łaskare »gloszania J. KR. posta re- 
stante Jaworów. 552 15 


Pierwsze 


Galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo handlowe 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 3. 
poleca do siewu wiosennego: 
Lucerne oryginalną franeuską w najlepszym gatunku, 
wolną od kaniankı. 
Lucerno węgierską w najlep-zym gaton'u, wolną od ka- 
niansi. 
Koniczyna czerwoną, biaia, żółtą, szwedzk a itd. wol- 
ug od kanłanki. | 
Tymotkę, Rsjgras aagielski, wzłeski, francuski i 
wszystkim lnne trawy pestewne. 
Hzporek clbizymi i zwykły. f 
Buraki pastewne w kilku wypróbowanych najlepszych ga- 
tunkach, jak: „Mamuty“, „Oberudorfskio“, „Vauriao“ 
„Klumpen“, „Flasze* itp. 
Pszenicę, Żyto jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych’ 
wczesnych i późniejszych odmianach. 
Kukurudzę „Koński ząb“, oryginalny amerykański „Vir- 
ginia* i węgierski. i 
Kukurudzę Cinquantino, Pigneletto, Bukowińs%ą. 
Faselę olbrzymią białą czarną i inne. 
Groch „Vitt.rya*, zielony drobny, złoty. 
Lubin żółty, niebieski i biały. 
Wykę, Bobik, Soczewicę. 
W szelkie inne nasioma po cenach targowych. 


Utrzymuje stale na składzie 
z pierwszorzędnych fabryk, o zagwarsntowanych składnikąch. 
MASZYNY ROLNICZE 


najnowszej i najlepszej konstrukcyj, z fabryk krajowych i zagraricznych. 
5371 8 


Lwów, Żółkiewska 2. , 


od r. 1882 
Załeżena w roku 1843. 


istniejąca 


Ob:zar dworski w Bóbrce pod Lwowem 
poszukuje - 


zdolnego ekonoma 


starszego żonatego znającego się dosł nale 
tak na.uprawia roli jakoteż na racyonal- 
nem prowadzeniu obory i opasie bydła. 
Zgłoszenia przyjmujs właściciel fi. Czey: 
kowski w miejcu. Nie uwzględnione poda» 
nia zostaną bsz odpowiedzi. 540 2-4 


s ZABM 


z W Korczynie 


KROSNA 


polece 5zan. P.T. Publiczności wyroby 
czysto lmiane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbiełone i szare, dseliszki na li erye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartaszki, ścierki itp, 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 


248 DYREKCYA. 


Zarząd tolwarka Gaje pod Liwo 
wem ma do odstąpi nia około 
150 worów 622 3-8 


pszenicy jarej królewskiej 
przydatnej do zasiewu wiosunuego, PO 9 
złr. za każde 100 kilog, z worki m ı od- 
stawą do dworca kolejowego we Lwowie. 
Prob na żądanie syła się franco. 


NEWW" 
Prawdziwej. 


Masy francuskiej 
jedyny skład 
tylizc u 
M ojzego Hiibnera 
we Lwowie, Rynek 38, 


Wszelkia inne śabrykaty sẹ 
nadladownictwem. 2417 


i i i À l e a a S z 
Kupuj a majstra a nie u chłopaka! | Leśnictwo Ziassów 
To mogę stanowczo o mo;ej fabryce, pod Czarną 482 2-5 


powiedzieć, bo tylko takis wielkie przed- 
siębiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich zapapów 
i inne korzyść, tanie wydatki na :nte- 
16s, które w końcu na korzyść kupują- 
cego wychodzą. 

Wspaniałe wzory dla prywatnych 
darmo i vpłatnie. Bogate książki wzo- 
rów, jukien jeszcze eie było, dla kraw- 
ow niefraakowene. 1 
Materye ma ubiory peruwienny 


(op. Zassów st. kol. i tel, Czarna) 
sprzedsjo iak lat ubiegłych nasio- 
na i gsalzonki laśne ozdobne 
drzewka og'odowa, krzewy i ro" 

śliny p ace. 
Cennii na żądanie odwrotną 


pocztą. 


sprzedaż, Wniesione zgłosz nia będą udzitlose komendzie stacyi ogieiow 1ządowych w Drohowyżu ce- 
lem zanotuwavia zęłoszonych ogierów. Wwentualae zakupno zgłoszonyca ogisrów będzie uskutecznione w ciągu je- 
sieni ra podstawia osobnego upoważnienia c. k. Ministerstwa rolnictwa przez komendę stacyi ogierów rządowych w 
porczumieniu z komitet m doradczym dla spraw chowu koni w Gali. yi, powołanym do współdziałania w sprawach 
kiajow go chowu kon, w sposób dotychczasowy w miarę potrz.by i rozporządzalnych środków pieniężnych. 

Wniesieni» zgłyszenia ogiera do zakupna ua ogiera stadnego nie ogranicza właściciela w prawie zamie» 
rzorego w czasie pośrednim innego rozpocządzenia swoim ogierem, tak samo jak z drugiej strony przyjęcie przez 
e. k. Ministerstwo rolnictwa zgłoszenia nie wkłada na Ministerstwo obowiązku zakupna ogłoszonego ogiera nawet 
w tym razie, jeżeli ogier jast zupełnie odpowiedni. Każde zgłoszenia ogiera ma zawierać jego pochodzenie, wyso- 
kość, ma:ć, wiek i cenę, dalej miejscowość w której ogier może być obejrzany. 

Pochodzenie ogiera tak ze strony ojca jak i matki należy legalnie wykazać. 

Co do wieku zgłoszonych ogierów zauważa się wyraźnie, że tylko takie ogiery będą mogły być oglądane 
i ewentualnie ząkupione, które w czasie ich zgłoszenia, jeżeli są pochodzeuia szlachetnego (dem Gestiitsschlage an- 
Belören) nkończyły wlaśnio trzeci rok, jeżeli zaš są krwi zimnej, drugi rok życia. 

Zgłoszenia takich ogierów, które niedoszły jeszcze do wieku wyżej oznaczonego, nie będą uwzględnione, 

Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione do c.k. Ministerstwa rolnictwa dopiero po upływie wyżej ozua- 
czonego te: minu, będą mogiy być uwzględn:one dopiero w drugim rzędzie, młiauowicie tylko o tyle, o ile zapo- 
trzebowania ogierów co do rodzaju i liczby vie mogły być pokryte przez zakupno ogierów wcześnie zgłoszonych, 


Wiedeń, w Styczoiu 1894, Z e. k. Ministerstwa rolnictwa. 


I 
Senzacyjna Nowość! 


: T R Ak : we Lwowie 
j „ALPES E ul. Ossolińskich 1. 11. Filia ul. 8go M 
Ziółka alpejskie do łatwego sporządze- liczba 2. 


nia samema najprzedniejszego likieru, 
tóry zapachem i przyjemnym nader 
smakiem prawdz.wemu (ktorego flaszka 
6 do 8 złr. kosztuje) „' hartrause* zu- 
pełnie wyrównuje. "gf; 

Sposób użycia bardzo pojedyńczy, 
niawymagejący żadnych przyrządów. 

Wynik zdumiewający ! 

Cena za 1 pudełeczko na <'|, litry 
likieru żółtego „Uhartreuse ob cty 
ziełonego | złr. 


Główny skład u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek 38. 


Komisowa składy 
towarów. tylko najlepszej jakości 


niejszej zł. 1. 


Herbaty 


|. rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł 
Kakao hollenderskie 14, Ko 30 
1; Ko zł. 1'90 ct. 
Czekolady. franc. 
40 Ot. i wyżej. Czekoladki 1i8. 
Hiomiaki wyborne od sł. 2 do 
3*7*'ct but. i 


x EEEE 2 eree 3 4 aama „PRAWNA. — ni m e 


| Odywwiadkialag czdakter: Lud mik Fiastomgki, 


"7" W mm A a TAE 


Paziec a babryki Braci „Fijetkowokick „p. Bislój 


Vaniiij laseczka 16 i 20 


-OIPATRA — 


| Artur Kościcki 


pod godłem „Syrjusz' '|, Ko najprzed- 


i szwaje, L. Ka 


Szampan franc. 5 zł i Jam 1 
8188 , 


1 doskiny dla Wys. Kleru, przepisow6 
materyo na ubrania dia c. k. urzędni- 
ków. tskżo dla weteranów, straży 
Ogniowej, giranastysów, na libarye, Ne 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, materyo dO pra- 
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warte tego co kosztają, uczcie. e, trwa 
łe, czysto welniane towary, a NIe Tania 
szmą'y, nieoplscające roboty krawiec. 
kiej, poleca 


Jan Stikaroisky 


BERNO (Mauszester Austry:) 


Największy skład towarów sukiennych 
w wartuści pół raihona złotych, 


EE" Posyłka tylko z% zaliczką. m 
Listy w polskim, niemwieskim, cze- 
| skim, węgierskim, włoskim, francuskim 
i angielskim języku. 508 


a O A 


JARENA” 
F jabiler i złożiik 
we Lxowie gl. Harjacki TRES 
pol: va swój bogato z8- 
fopatrzony skład wyro- g 
bów jubilerskich sło- f 
> tych i arobznych 


aja 


pa najntfazych 
DATACH, 


ct. 


Ligby do wypalane bydła 
na rogach, garnitur po złe, 3 poleca 
Pioir Chrząstowski 


nendel żelazny wa Liwawie, plas Kap ne 
ay 1 (auprzęniw Katedry), 


zł, 


-mrm 4 m O O 


pd åmkazák MAG, W,iisaioskizga 


